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Ogłoszenia i

O św iata  i jej funkcge społeczne w środowisku w iejskim
Oświata stanowi jeden z g łównych czynników  roz- 

w o iu  wsi i w arstw y chłopskiej.
Przedstawiając problem  ośw iaty od strony in te re ­

sów wsi m usimy wziąć pod uwagę: 1) charakter 
*• ośw iaty, 2) poziom, 3) ustró j i sieć ognisk oświaty. 

Oświata pozostaje w  ścisłym związku z porządkiem 
społeczno-ekonomicznym i  politycznym .

Gdv warstwa chłopska stanow iła podmiot życia 
narodowego i państwowego w  okresie piastowskim, 
m iała ona w tedy dostęp do w iedzy. W arstwa chłop­
ska była grupą społeczną, z k tó re j wyszła pierwsza 
rodzim a in te ligencja  polska. P ierwszy k le r ka to lick i, 
zakonny i św iecki w  Polsce b y ł grupą społeczną skła­
dającą się pod względem etn icznym  z cudzoziemców. 
Dopiero w  m iarę czasu w y tw orzy ło  się w Polsce 
duchowieństwo własne i ono właśnie było chłopskie­
go pochodzenia. P ierwszy un iw ersyte t w Polsce t j.  
un iw ersy te t założony w  K rakow ie  przez Kazim ierza 
W ielkiego, m ia ł wśród swoich żaków i profesorów 
na początku swego istnienia sporą liczbę synów 
chłonskich. %

W okresie istnienia ustro ju  poddańczo-pańszczyź- 
nianego zm ieniło się to. Chłop został przytw ierdzony 
do ro li nie ty lko  sam, ale i ze swoją rodziną. W cza­
sach tych n ik t ze wsi na naukę nie wychodził. Szkoły 
zaś istniejące przy parafiach w ie jsk ich  w tym  czasie 
ze względu na swój charakter i zasięg spełn ia ły w  ży­
ciu wsi bardzo skromną role-

Sorawą ośw iaty wsi zajęto się u nas w drug ie j po­
łow ie  osiemnastego stulecia. Rzecz w istocie swej 
sprowadzała się do tego, iż oświatę chłopa uznawano 
w  granicach, jakich tego wymagała idea usprawnie­
n ia  go jako ro ln ika . Chodziło tu zatem o zwiększenie 
wydajności pracy chłopa poddańczo-pańszczyźniane- 
go, co wiązało się z ówczesną teorią gospodarstwa 
w ie jskiego budowaną w  oparciu o koncepcję fiz jok ra - 
tyzm u. Pod względem ideologicznym oświata ta, co 
w yraźn ie  było określone, m iała przygotowywać do 
życia w ramach ustro ju  poddańczo-pańszczyźnianego 
i rozw ijać w dziecku chłopskim  cnoty dobrego nie­

woln ika. Ogólnie mówiąc, w  okresie istn ienia K om is ji 
Edukacji Narodowej i  Towarzystwa do Ksiąg Ele­
m entarnych ideologia ośw iaty na wsi była ideologią 
poddańczo-pańszczyźnianą. Zm ieniło  się to w duchu 
wolnościowym za czasów Księstwa Warszawskiego. 
Szkoły elementarne na wsi zakładane w  tym  czasie 
przez Izbę Edukacyjną m ia ły  już  inny  charakter. Na 
ten okres w  dziejach ośw iaty wsi przypada też po­
wstanie pierwszych zakładów kształcenia nauczycieli 
d la szkół elementarnych.

Takim  właśnie w ykw a lifikow anym  nauczycielem 
w ie jsk im  b y ł Kazim ierz Deczyński, k tó ry  już za cza­
sów Królestwa Polskiego pracował jako nauczyciel 
w  Rządowej B rodni, wsi, k tóra  by ła  królewszcz.yzną 
pozostającą w dzierżawie w rękach szlachcica Czart- 
kowskiego. Deczyński występował jako obrońca chło­
pów przed nadużyciami dzierżawcy i za to właśnie 
spotkało go prześladowanie ze strony szlachcica 
Czartkowskiego, k tó ry  by ł jednocześnie w ójtem  tej 
wsi. Deczyński w  walce społecznej poczuwał sie do 
solidarności z w arstwą chłopską.

W olnościowy duch u jaw n ia ł się też w  szkoln ictw ie 
w ie jsk im , które istn ia ło w  Rzeczypospolitej K rakow ­
skiej

Rządy zaborcze z ośw iaty wsi uczyn iły  narzędzie 
swojej po lityk i, jaką prow adziły  zarówno w stosun­
ku do chłopów polskich, jak  i całego narodu polskiego. 
Rządowa zatem oświata na wsi w  postaci szkół ludo­
wych czy innej, jak  np. gazety dla chłopów pod ty tu ­
łem  ,,Oświata“ , k tó rą  po powstaniu styczniowym  w y ­
dawały w Warszawie władze rosyjskie —  nie stano­
w iła  istotnych dróg rozwoju wsi polskiej Sytuacia 
nieco inaczej pod tym  względem wyglądała w Mało- 
polsce, gdzie po uzyskaniu autonomii, stworzone zo­
stało szkolnictwo polskie, które przyczyniło sie do 
emancypacji w arstw y chłopskiej.

Oczywiście, że fa k t przyjm ow ania młodzieży chłop­
skie j do szkół średnich i na un iw ersyte ty, co w łaśnie 
nastąpiło w  okresie pouwłaszczeniowvm, dem okraty­
zował drabinę ośucatową. Skorzystała z tego wieś
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1 zaczęła kształcić swoją młodzież, g łów nie męską, 
na księży,' nauczycieli, adwokatów, lekarzy itp . D zięk i 
tem u zm ieniło się środowisko socjalne in te ligen c ji 
polskie j, a wieś sama dochowała się w łasnej in te li­
gencji, k tó ra  działając na polu życia politycznego, 
społeczno - gospodarczego, k u ltu ra ln o  - oświatowego 
i  naukowego przyczyniła  się do odrodzenia k u ltu ry  
polskie j, a n iektó rzy z n ie j. odegrali ro lę  czynną 
w  procesie rozw oju w a rs tw y  chłopskiej pod wzglę­
dem społeczno-gospodarczym, po litycznym  i  k u ltu ­
ra lnym . Że nie wszyscy in te ligenci chłopscy sprawie 
swej w ars tw y społecznej służyli, to przyczyna tego 
stanu rzeczy tk w i w  e lita rnym  duchu szkolnictwa 
i  uznawaniu przez wieś samą „pańskich“  wzorów, gdy 
chodzi o typ  inte ligenta.

W  b y łym  zaborze rosyjsk im  liczba szkół rządowych 
na wsi by ła  bardzo skromna w  porównaniu z liczbą 
ludności w ie jsk ie j. W  innych dzielnicach Polski rządo­
we szkoły początkowe upowszechniły wśród chłopów 
technikę czytania, pisania i  rachunków. W  K ró le ­
stw ie Polskim  dokonywało się to na inne j drodze 
w  odniesieniu do szerszych mas chłopskich. Osiągano 
to na drodze samouctwa indyw idua lnego i zespoło­
wego. Kazim ierz P rom yk (Konrad Prószyński) b y ł 
autorem  i  wydawcą zarazem elementarzy do nauki 
czytania i  pisania, k tóre  rozchodziły się na wsi. E le ­
mentarz tak i zaw ierał pod ty tu łem  wyjaśnienie, że 
„p rzy  jego pomocy nauczysz się sam czytać i  pisać“ . 
„Obrazkowa nauka czytania i  pisania“  —  to ty tu ł 
elementarza Kazim ierza Prom yka, k tó ry  na karcie ty ­
tu łow e j przedstawiał obrazek chłopa siedzącego przy 
stole i piszącego. Metoda techn ik i czytania i pisania, 
k tó rą  zastosował P rom yk w  swych elementarzach, 
by ła  podówczas najnowszą i  najlepszą metodą na­
uk i. Prom ykowskie elementarze m ia ły  szerokie za­
stosowanie wśród chłopów. Osobiście znam bardzo 
liczne fak ty , ja k  przy ich pomocy nauczyły się czytać 
i pisać nie ty lk o  dzieci, lecz i ludzie dorośli. Kazim ierz 
P rom yk b y ł założycielem i  wydawcą tygodnika pt.: 
„Gazeta Świąteczna“ . Tygodnik ten redagowany 
w  sposób bardzo przystępny, zrozum iały dla chłopów, 
s ta ł się na wsi bardzo poczytnym  pismem. Rozcho­
dziło się też to pismo w  w ie lk im  nakładzie. Do „G a­
zety Świątecznej“  chłopi p isyw a li korespondencję. 
Redaktor „p isarz Gazety Świątecznej“ , ja k  się sam 
Kazim ierz P rom yk nazywał, chętnie taką korespon­
dencję pomieszczał, trak tu jąc  to nie ty lk o  jako poda­
wanie wiadomości, lecz również jako metodę nauki 
pisania. R obił to jednak w  sposób dyskre tny, co nie 
czyniło pisma nudnym . Spośród chłopów, k tó rzy  w y ­
syła li korespondencję do „G azety Św iątecznej“ , n ie ­
k tó rzy  zdobywszy sztukę pisania w y b ili się na auto­
rów  a rtyku łów . „Gazeta Świąteczna“  zastępowała 
chłopą szkołę początkową i  to jest g łówna rola, ja ­
ką ona spełniała w  rozw oju w a rs tw y  chłopskiej 
w  K ró lestw ie  Polskim. Obok tego oczywiście gazeta 
ta  podając wiadomości z k ra ju  i świata podnosiła 
poziom k u ltu ry  społeczno-obywatelskiej chłopów. 
D rug im  pismem, k tó re  szło na wieś, by ła  „Zorza“ , 
tygodn ik  założony i  w ydaw any przez M ieczysława 
Brzezińskiego, utalentowanego popularyzatora w ie ­
dzy. „Zorza “  m iała m nie jszy zasięg wśród chłopów 
aniżeli „Gazeta Świąteczna“ .

M ieczysław Brzeziński b y ł autorem w ie lu  po­
pu la rnych  książek z dziedziny p rzy rody  i  innych  ga­
łęz i w iedzy. B y ły  to w ydaw n ic tw a  bardzo poczytne.

Gdy powstał ruch ludow y jako w yraz dążeń 
emancypacyjnych chłopów, to zastał on już chłopa, 
k tó ry  um ia ł czytać i  pisać, i  jako  tako b y ł roz­
budzony pod względem narodowym  i  społecznym. 
T ak i stan rzeczy powstał w łaśnie dz ięk i akc ji oświa­
tow ej w  postaci „G azety Św iątecznej“ , „Z o rzy “  i  ksią­
żek popularnych, jak ie  oba te tygodn ik i w ydaw ały.

Stworzenie systemu publicznej i  powszechnej 
ośw iaty, co w łaśnie zostało dokonane po uzyskaniu 
niepodległości, stanow iło ważny czynnik rozw oju  
w a rs tw y  chłopskiej. Po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
m ie liśm y około 33 proc. analfabetów w  Polsce, z cze­
go główna ich liczba przypadała na wieś. W  ówcze­
snych województwach wschodnich było analfabetów 
na wsi najw ięcej. Przed samą drugą w ojną św iatową 
liczba a n a lfa b e tó w  w  Polsce wyrażała się liczbą oko-' 
ło  21 proc., z czego również na jw ięcej przypadało na 
wieś.

M ie liśm y w  1939 roku  około 1 m iliona  dzie­
c i w  w ieku  szkolnym, to  jest od 7 do 14 la t, 
k tó re  nie uczy ły  się w  szkołach, bo nie było d la n ich  
miejsca. B y ło  to w  tym  czasie, k iedy liczba bezrobot­
nych nauczycieli przekraczała piętnaście tysięcy. 
Rząd ro b ił oszczędności na oświacie, n ie  tw o rzy ł no­
w ych szkół i  n ie u trzym yw a ł odpowiedniej, potrzeb-, 
nej liczby  nauczycieli. Ów m ilio n  dzieci poza szkołą, 
to b y ły  praw ie  całkow icie dzieci chłopskie. Zwięk-.. 
szała się w  ten sposób liczba analfabetów w  k ra ju  
naszym.

Drugą przyczyną hamującą rozw ój ośw ia ty na 
wsi pod względem poziomu b y ł n isk i stopień orga­
n izac ji w ie jsk ich  szkół powszechnych. W  Polsce przed 
w ojną w ięcej niż dw ie  trzecie dzieci chłopskich uczę­
szczających do szkół powszechnych kszta łciło  się 
w  szkołach niżej zorganizowanych, co oczywiście od­
b ija ło  się u jem nie na rozw oju k u ltu ry  wsi i rozw oju  
chłopów jako g rupy społecznej. Ten n isk i stopień o r­
ganizacyjny ośw iaty na w si by ł powodem obok ogól­
nego zbiedzenia wsi na skutek kryzysu  rolnego, że zę 
w si w  szkołach średnich przed w ojną było  ok. 8 proc. 
m łodzieży chłopskiej. F akt ten jest dowodem, że 
w arstw a chłopska by ła  przed w o jną  odsunięta od 
w iedzy i  k u ltu ry . Prowadziło to, i  zresztą by ło  tak, do 
rozw oju  e lita ryzm u  w  życiu po litycznym  i  k u ltu ra l­
nym  Polski i  zahamowało procesy emancypacyjne 
w a rs tw y  chłopskiej.

Procent m ^d z ie ży  chłopskiej przed samą w ojną 
' w  uczelniach akadem ickich w ynos ił 8— 9. B y ł to ró w ­
nież bardzo n isk i odsetek w  porów naniu ze s truk tu rą  
socjalną Polski.

Problem  ośw iaty wsi, ja k  zatem w idz im y, w iąże 
się ściśle z ustro jem  systemu szkolnictwa. Oprócz te­
go w ystępu je  tu  również jako  problem  podstawowy, 
sieć szkół powszechnych, średnich, wyższych i  p la ­
cówek ośw ia ty dorosłych.

Fakt, że ma się np. szkołę średnią na m iejscu de­
cydował i  decyduje dzisia j o kształceniu dzieci na po­
ziom ie średnim. Śtąd gdy chodzi o in teresy w si w y ­
suwa się, mając je  na uwadze, konieczność decentra- 
lis tyczne j organ izacji szkoln ictwa średniego. Ten mo­
ty w  dzia ła ł m iędzy in n ym i, gdy chodzi o tworzenie 
g im nazjów  i  liceów  ogólnokształcących na wsi. Jak 
w iadomo, szkół tych  m am y obecnie w  Polsce ponad 
sto. Jedne z n ich są pryw atne, inne samorządowe,
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a są już  wśród n ich i  szkoły państwowe. Is tn ien ie  
tych  szkół na wsi, jak również tworzenie burs i  s ty ­
pendiów  d la  m łodzieży w ie jsk ie j kształcącej się 
w  szkołach w  mieście, stanow i jedną z zasad p o lity k i 
ośw iatowej uwzględniającej in teresy w a rs tw y  chłop­
sk ie j. Oczywiście do te j ka tegorii postu latów  zalicza 
się też żądanie, ażeby szkoły podstawowe b y ły  na 
na leżytym  poziomie pod względem organizacyjnym , 
ja k  rów nież gdy chodzi o ich liczbę. Ze s ta tys tyk i 
szkolnej w iem y, że obecnie około czterystu tysięcy 
dzieci w  Polsce w  w ieku  szkolnym, n ie  pobiera na­
u k i, bo nie ma dla n ich  nauczycieli. Są to w  prze­
ważającej liczb ie  chłopskie dzieci.

Sprawa przestrzennego planowania sieci ognisk 
ośw ia ty szkolnej i  należytej ich organizacji i  w ypo­
sażenia w  środki techniczne i  dydaktyczne stanowi 
dzisia j jeden z g łów nych problem ów, gdy chodzi
0 dem okratyczny system p o lity k i ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow e j.

Dotychczas oświata wsi na poziomie średnim  i  w yż­
szym by ła  drogą, przez k tó rą  wychodziło się ze wsi. 
Proces ten zaostrzało w  sposób w y b itn y  przeludnie­
n ie  wsi. Oczywiście na te j drodze nie rozw iązywało 
się problem u przeludnienia wsi. Tu n ie chodzi o to. 
Chodzi o stw ierdzenie, że oświata na tym  poziomie 
obejmowała te kategorie chłopów, k tó rzy  w ychodzili 
ze w si i  w chodzili do innych  grup społeczno-zawodo­
w ych.

Z punk tu  w idzenia rozw oju  w a rs tw y  chłopskiej
1 w si jako środowiska społeczno-kulturalnego sprawa 
ośw ia ty na poziomie średnim  i  wyższych tych, k tó ­
rz y  ży ją  i  pracują na w si stanow i sprawę na jis to t­
niejszą, gdy chodzi o postęp wsi.

W iąże się z tym  kwestia średniego szkolnictwa 
rolniczego i  w  ogóle gospodarczego, k tó re  zaspokaja­
ło b y  potrzeby tych  grup ludności w ie jsk ie j, k tó re  zo­
sta ją  w  gospodarstwach w ie jsk ich  lub  m iejscowym  
przem yśle ro lnym . P ro jek ty , k tó re  obecnie rea lizu je  
się w  Polsce w  dziedzinie szkolnictwa gospodarczego 
na wsi, w yn ika ją  z powyższych założeń p o lity k i k u l­
tu ra ln e j.

Szkolenie m łodzieży w ie jsk ie j i  dorosłych do za­
wodów  niero ln iczych stanowi, ja k  już  zaznaczyłem 
jedną z dróg lik w id a c ji przeludnienia wsi.

P o lityka  oświatowa zatem w  odniesieniu do śro­
dow iska w ie jskiego w inna  brać pod uwagę:

1. kształcenie tych  g rup dorosłych i  m łodzieży 
na wsi, k tó re  wychodzą i  w y jd ą  ze swego środow i­
ska do pracy w  przemyśle, handlu, transporcie i  za­
wodach um ysłowych.

2. kształcenie ludności pozostającej na ro li w  lo ­
ka lnym  przemyśle ro ln iczym .

Kształcenie pierwszej g rupy ludności w ie jsk ie j 
odbywa się g łów nie w  ośrodkach m ie jskich, co w ią ­
że się z kwestią stypendiów  i  pomieszczenia w  in te r­
natach szkolnych i  domach akademickich. P rak tyka  
dotychczasowa wykazuje, że pewna ty lk o  część ele­
m entu w ie jskiego spośród te j ka tegorii ludności do­
sta je  się do tych  ośrodków szkolenia. In n i n ie  uzy­
skawszy miejsca pozostają na w si i  tu  z konieczności 
korzysta ją  w  sieci ognisk ośw ia ty  ro ln icze j. N ie jes t

to zatem zjaw isko naturalne, gdyż ludzie  ci ciągle 
trw a ją  w  słusznym zamiarze w yjśc ia  ze wsi, bo nie 
ma tam  dla n ich warsztatów  pracy.

%
Kształcenie ludności pozostającej na wsi w  gospo­

darstwach większych jako warsztatach ich pracy za­
wodowej lub  loka lnym , przemyśle stanow i z punktu  
w idzenia dróg rozw o ju  k u ltu ry  w si czynn ik podsta­
w ow y.

Chodzi o to, ażeby ta kategoria ludności w ie jsk ie j 
oprócz szkoły powszechnej o trzym ała odpowiedni po­
ziom wykształcenia ogólnego i  zawodowego na po­
ziom ie średnim  i  wyższych. Istniejące dotychczas 
szkoły ro ln icze o typ ie  średnim, ja k  np. gim nazja i  l i ­
cea, kształcą młodzież, k tó ra  po ukończeniu szkoły 
wychodzi ze wsi, a już  jeże li chodzi o szkolnictwo 
wyższe, to do bardzo rzadkich w y ją tkó w  należy fakt, 
ażeby człow iek m ający takie wykształcenie osiadał 
na wsi na chłopskim  gospodarstwie ro lnym . Znam 
tak ie  fa k ty  i  znam je  jako fa k ty  mające doniosłe 
znaczenie dla postępu wsi w  dziedzinie k u ltu ry  go­
spodarczej, duchowej i  społecznej.

Ludowe szkoły rolnicze typu  pszczelińskiego sta­
n o w iły  dotychczas ten najwyższy poziom w ykszta ł­
cenia szkolnego w  zakresie gospodarstwa w iejskiego 
i  jednocześnie k u ltu ry  ogólnej, k tó re  pewna liczba 
chłopów zostająca na ro li otrzymała.

Gdy spojrzym y na przewodnictwo w  życiu wsi od 
te j strony, jak ie  ins ty tuc je  wychowawcze najbardzie j 
przyczyn ia ją  się do powstawania tego przewodnic­
twa, to m usim y stw ierdzić, że pierwsze miejsce zaj­
m u ją  na w si un iw e rsy te ty  chłopskie typ u  g rundv i- 
gowskiego.

S tw ierdzam y te fak ty , gdy chodzi o wieś duńską, 
szwedzką, norweską, fińską i polską, i  zdajemy sob.e 
sprawę, że wartość un iw ersyte tów  grundtvigow skich 
w yraża się tym , że rozbudzają i rozw ija ją  one czło­
w ieka pod względem ogólnym, a w ięc podnoszą poziom 
jego k u ltu ry  um ysłowej, społeczno-moralnej, este­
tycznej, pod względem wychowawczym  oddzia ływa­
ją  w  duchu czynnej, dem okratycznej filo zo fii życia. 
Na przykładzie  un iw ersyte tów  grundtv igow skich 
stw ierdzam y, ja k  doniosłe znaczenie dla całokształtu 
życia wsi i w ars tw y chłopskiej ma ku ltu ra  ogólna.

W arstwa chłopska w  Polsce w  swych dążeniach 
em ancypacyjnych oświatę ogólną uważała za jeden 
z podstawowych środków te j emancypacji.

Z tych dążeń zrodziły  się gim nazja i  licea ogólno­
kształcące na wsi. Sprawa publicznych b ib lio tek  
ośw iatowych znajdowała żyw y oddźwięk w  rozbu­
dzonych pod względem społecznym środowiskach 
chłopskich. T a k i sam stosunek m ają te środowiska do 
teatru , m uzyki, śpiewu.

Postu la ty wysuwane przez ruch chłopski, ażeby 
system p o lity k i ku ltu ra lno -a rtys tyczne j budować przy 
b ran iu  pod uwagę potrzeb wsi, jest postulatem  słusz­
nym . Chodzi tu  o decentralistyczną organizację 
ognisk te j k u ltu ry , ja k  np. tea try  zawodowe, f i lh a r ­
monie, kina, muzea itp .

Kazimierz Maj
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R E Z O L U C J A
w sprawie sfrajkugcych nauczycieli okręgu paryskiego

przyięła przez W ydział W ykonawczy Z. N. P. na konferencji w  dniu 3. X II. 1 9 47  r.

Polskie nauczycielstwo związkowe z w ie lką  uwagą 
śledzi w alkę nauczycielstwa francuskiego o utrzym a­
nie oraz u trw a len ie  zasad dem okracji ludowej. Nau­
czycielstwo polskie wyraża swym francuskim  kole­
gom słowa uznania i  gorącej zachęty.

W alka o ideały demokratyczne jest równocześnie 
w alką o samodzielność gospodarczą i polityczną na­
rodów, jest w a lką z m iędzynarodowym  światem ka­
p ita łu , k tó ry  przez odbudowanie silnych a tym  sa­
m ym  agresywnych Niemiec pragnie utrzym ać naro­
d y  w  stanie trw a łe j niepewności i  zagrożenia. W al­
ka nauczycielstwa francuskiego o wolność i  n ie­

zależność jest równocześnie naszą w a lką  o pokój na 
świecie.

Nauczycielstwo polskie ożywione głęboką troską 
o trw a ły  pokój m iędzy narodam i zgłasza ca łkow itą  
solidarność z walczącym  nauczycielstwem francu­
skim.

Nauczycielstwo polskie m imo swej trudne j sy tuac ji 
m ateria lne j wesprze s tra jku jących  kolegów francus­
kich. Walka, k tórą  oni pod ję li jest naszą wspólną 
walką. W ygrać ją  musimy, bowiem ty lk o  zwycięstwo 
ideałów dem okracji ludow ej może zapewhić narodom 
pokój i  szczęście.

O  tre ść  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e g o  życ ia
Chociaż po latach, a jednak żywe wspomnienia bu­

dzą przeżycia wyniesione z domu rodziców i ze szkoły. 
Dobre i złe wspomnienia z tamtego odległego życia 
najśmielszych planów, marzeń, nadziei czy rozczaro­
wań wrosły w pamięć, by pod wpływem drobnej pod­
niety znów się odrodzić; ażeby — czy chce się, czy też 
nie chce — w  wielu wypadkach decydować o posta­
wie do aktualnych spraw' w wieku dojrzałym. To były 
jednak przeżycia mniej więcej normalne, gdyż główną 
ich treść dawał dom rodziców i dawała szkoła.

Los i  historia nie poskąpiły dzieciom i młodzieży 
współczesnej niczego, by zetknęła się z życiem poza

W A R S Z A W A
Rok 1945

M iasto  zagubione w  zw a liskach, spow ite  w  tum any py łu  
trw a  w  m ilczen iu  ja k  groźba, a ku  n iebu n iem em u w o ła  ja k  
chorał. Z ie leń  drzew  i  kw iec ie  w iosną m łode i  rzewne, 
la tem  n ieśm ia łe  —  ostry  kon tra s t z poszarpanym , zębatym  
m urem  ponurych w y rw  i  s iecią  bruzd na zastyg łych w  zmę­
czeniu twarzach. Na tle  p lam  te j z ie len i —  b rzydk ie , odra- 
żające m iasto.

D rzewa przeszyte ku lam i. Żelazne s łu py  i  b e lk i ze s ta li 
potrzaskane, pogięte w  pa łą k i. Postrzelane —  zaklę te w  m e­
ta lu  żywe p iękno, W itt ig a  „E w a “  k rw a w ią ca  sm ugam i rdzy : 
płacz splugaw ionego dzieła sz tuk i.

Srebrne n ic i, m leczne p ro m ien ie  w e w łosach dw udziesto­
le tn ic h  dziewcząt i chłopców. Ś lady tru d u , p raw dziw ego ży­
c ia  w  rzeźbie ludzk ich  tw arzy.

Dziwaczne, jeszcze n iem ieck ie  nazwy u lic . Jeszcze „H aus 
der deutschen K u ltu r “ .

Ekshum owane z w ło k i —  ju ż  z iem i b ry ła . Dom,.. „D .O .M ,“ ! 
Cm entarz n iew idz ianych  dotąd nagrobków .. O dkopywane 
s łow iańsk ie  H erku lanum . S kw er, ja k  w ie js k i cm entarzyk, 
pełen w ia tre m  ustaw ionych  k rzyżyków , sm ętny i m iły , b lis k i. 
Na zwa.ach cegie ł krzyże, pod w ieńcam i, pod flagam i, w  
au reo li tk l iw e j pam ięci.

M iasto  zalazłe biotem , m iasto  z m a rtw ia łe  pod po k ła dam i 
osiadającego pyłu.

Z piedestałów, z p o m n ikó w  coko łów  —  Z ygm un t z ko lu m ­
ny  bez szabli, z d łonią, k tó ra  trzym a ła  k rzyż , odrąbaną, 
i K il iń s k i —  na bruk. Szopem  n ie  m a  B ra k  Sapera, P eow iaka 
i  księcia Józefla, M ick ie w icza  g łow a i  la u ry , szczątki L o tn i­
ka. Syrena —  os try  p u n k t w y ła n ia ją c y  się z w iś lane j m g ły  
na końcu Tam ki.

Szeroka, roz lew na rzeka o b łę k itn y m  sz k liw ie  w  le tn i, 
pogodny w ieczór.

domem rodziców i poza. szkołę. I  chociaż odpowiedzial­
ność pokolenia dorosłych za to wszystko, co stało się 
w Europie jest bardzo złożona, niemniej n ik t nie jest 
zdolny odwrócić tej prawdy, że młodzież współczesna 
została pozbawiona tych pojęć i treści o życiu, które b y  
mogły być odżywczym pokarmem w przyszłości.

Druga wojna światowa, prowadzona metodami nie“ 
znanymi w historii ludzkości, zburzyła najbrutaln iej 
w  świecie całe dotychczas kunsztownie zbudowane 
przez kulturę i cywilizację pojęcie o człowieku.

I  z tego stanowiska należałoby patrzeć na problem 
oświaty i wychowania młodszego pokolenia.

■ -rnn— r  m  ii ■irani ■ ■■ ■■ iim — ni im iw — i i—  n im  »im— ii umili i m

Oto W arszawa, k tó re j uczym y się w  samotne w ę d ró w k i, 
lecz tego dziwnego m iasta, te j rzek i, te j z iem i nauczyć się 
—  n ig d y  dosyć.

N a m in a ch  p lacu Napoleona i  ry n k u  Starego M iasta , 
M arsza łkow sk ie j, p lacu Zam kowego i grobu N ieznanego 
Żo łn ie rze  u trw a la m y  obnaż sto licy. Na śladach now ożyt­
nych cm entarzysk W o li, u  Franaszka, Rósslerów, czytam y 
h ie ro g lify  po lskiego szaleństwa w  łom ocie serc re je s tru ją c  
dowody zbrodni.

M yś l ślizga się p asfa lc ie  u lic , u ty k a  ma w y rw a ch , czepia 
up io ra  gm achu P rud en tia l, schodzi do p iw n ic , gdzie g n iją  
trupy . B łą dz i po pu s tyn i gętta, w śród k a m ie n i i  ru in  pon, d 
m ia rę  p rzes iąk łych  łza m i i k rw ią , gdzie toczyła  się w a lk a  
na śm ierć, lecz n ie  ma życie.

P us tyn ie  i  ru in y  krzyczą:
—  W arszawy n ie  ma... Zbrodn ia ! Zbrod/nią! Z b rodn ia !
A  serce uzb ra ja  w o lę: k ie d y  odbudu jem y inna, na pozio­

m ie  wyższym , now ym , p iękn ie jszą, w  ksz ta łc ie  n ieznanym , 
nad poziom am i epok — gdy kopać tu  będzie k iedyś, oo 
w iekach  w ieków , człow iek przyszłości —  z u w a rs tw ie ń  zie­
m i i z gór kości 'ogrom nego cm entarzyska w yczyta  dziej® 
polskiego rod u  trog lod y tó w , sw o jsk iego rodu  hom o sapiens 
A.D . 1944.

Rok 1947
W ista i  rów no leg ła  do n ie j u l. M arszałkowska' wyznacza ją 

trasę P ołudnie-Północ (Pd-Pn) przecina jącą się z m ostem  
śląsk im  i  a rte rią  W schód-Zachód (W -Z ) w  w ęz łow ym  p u n k ­
c ie  nowej W arszawy, na placu Bankow ym . O tw a rte  sz lak i 
na Is ta m b u ł i S ztokholm . U rzeczyw is tn iona p rzepow iedn ia  
syna tw ó rc y  kan a łu  Suesktego, Francuza K a ro la  Lessepsa^ 
o W arszaw ie leżącej na w ie lk ie j k rzyżo w n icy  dróg, o War« 
ssaw ie w ras ta jące j w  przyszłość św iata.

Tadeusz K u lig o w s k i
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P rze su n ą w szy  p ro b le m  b e zp o ś re d n ie j w in y  i  k a r y  na 
właściwy t o r  n ie  w o ln o  p o k o le n iu  d o ro s ły c h  zag ub ić  
s ię  w  z a w iło ś c ia c h  tego  p ro b le m u . P o k o le n ie  d o ro s ły c h  
m e  m oże b o w ie m  z rz u c ić  z s ie b ie  c ię ża ru  o d p o w ie d z ia l­
no śc i i  w y rz u tu  su m ie n ia , iż  d z ie c io m  oraz m ło d z ie ż y  
e p o k i nasze j z o s ta w ia  się w  p u ś c iź n ie  w ła ś c iw ie  ru m o ­
w is k o . Je d n o  w ie lk ie  ru m o w is k o  m a te r ia ln e  i  d u ­
ch o w e !

N ie  bę dz ie  c h y b a  przesadą, n ie  będz ie  zn ie k s z ta łc e ­
n ie m  rze czyw is to śc i, w y ra ż e n ie  o b a w y , iż  o lb rz y m ia  
część m a te r ia łu  szko lnego , ja k o  m a te r ia łu , m a jącego  
o d d z ia ły w a ć  w y c h o w a w c z o  na  d z ie c i i  m ło d z ie ż  s z k o l­
ną , n ie  re a liz u je  p o s ta w io n y c h  sob ie p rze z  szko łę  ce lów .

T o  sam o m ożna p o w ie d z ie ć  o tre ś c ia c h  w y c h o w a w ­
c z y c h  do m u , kośc io ła , o rg a n iz a c y j spo łeczno - o ś w ia to ­
w y c h  o ra z  in n y c h  o ś ro d k ó w  o d d z ia ły w a n ia  k u l tu r a l ­
n e go  i  w ych o w a w cze g o .

W spółczesne starsze p o k o le n ie  b ru ta ln ie  p o kaza ło  
d z ie c io m  i  m ło d z ie ż y  c z ło w ie k a  ta k  o k ru tn ie  złego, że 
n a w e t  lu d z i d o ro s ły c h  ta  b ru ta ln a  p ra w d a  p rz e ra z iła .

N a  p o g ra n ic z u  p o k o le n ia  d o ro s ły c h  i  p o k o le n ia  dz iec i 
i  m ło d z ie ż y  w sp ó łczesne j ro z la ła  s ię  k re w  m il io n ó w  lu ­
d z i m o rd o w a n y c h  bez p a rd o n u . W  te j k r w i  lo k a liz u je  
s ię  zap rzepaszczony k a p ita ł z a u fa n ia  p o k o le n ia  m ło ­
d y c h  do p o k o le n ia  s ta rszych . W  p rz e la n e j k r w i  z a ła m a ł 
s ię  a u to ry te t  m o ra ln y  do ros łego  p o k o le n ia . I  to  są te  
p ra w d z iw e  g ru z y  s ta reg o  na  św ie c ie  p o rz ą d k u .

D z ie cko  po d  w s z y s tk im i sze ro kośc iam i i  d łu g o ś c ia m i 
g e o g ra fic z n y m i je s t t y lk o  d z ie ck ie m , bez w z g lę d u  na 
na rod ow o ść , ś ro d o w is k o  spo łeczne i  w ła ś c iw o ś c i in d y ­
w id u a ln e .  T o  znaczy, że d z iecko  —  ja k  ś w ia t d łu g i i  sze­
r o k i  —  o trz y m u je  życ ie  n ie  b io rą c  w  c a ły m  p ro ces ie  
tw o rz ą c e g o  się  je g o  ż y c ia  a n i św iadom ego, a n i też 
z ź ró d ła  w ła s n e j w o l i  w y p ły w a ją c e g o  u d z ia łu . Tego ro ­
d z a ju  n ie ro z e rw a ln a  w s p ó ln o ta  tw o rz e n ia  się ca łe j lu d z ­
k o ś c i do  czegoś zo b o w ią zu je . Z  p o k o le n ia  na  p o k o le n ie . 
Sens p ra c y  i  w a lk i p o k o le ń  d o ro s ły c h  ca łego ś w ia ta  
s p ro w a d z a  s ię  w ię c  do s p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  w obec p o ­
k o le ń  dz ie c i. D o p ó k i dane  p o k o le n ie  je s t w  fa z ie  d z ie ­
c ię c tw a , d o p ó k i dane p o k o le n ie  je s t n ie w y c h o w a n e  
i  n ie p rz y g o to w a n e , do życ ia , d o p ó ty  n ie  m oże b y ć  o b a r­
czone  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w obec c h o ro b o w y c h  z ja w is k  
ż y c ia  zb io ro w e g o . O d p o w ie d z ia ln o ść  c ią ży  p rz e to  ty lk o  
n a  p o k o le n iu  d o ro s łych , p o k o le n iu  lu d z i d o jrz a ły c h , 
k tó r e  zob ow iąza ne  je s t n ie  proszącem u o życ ie  p o k o le ­
n iu  z o s ta w ić  puśc izn ę  w  fo rm ie  d o b rze  z o rg a n izo w a n e ­
go życ ia . N ic  w ię c e j p o n a d to ! Z o s ta w ić  puśc iznę  do­
b rz e  zo rg an izow an ego  życ ia !

T ra g ic z n ą  p ra w d ą  p ie rw s z e j p o ło w y  w ie k u  je s t s tan  
fa k ty c z n y ,  w  ja k im  p rz e k a z u je  s ię  na s tępn em u  p o k o ­
le n iu  zdezo rgan izow ane , ta k  w  fo rm ie  ja k  i  w  tre ś c i 
ż y c ie  z b io ro w e . J a k  tra g ic z n ą  p ra w d ą  p ie rw s z e j p o ło ­
w y  X X  w ie k u  b y ło  w a d liw e  z o rg a n iz o w a n ie  życ ia  z b io ­
row eg o , ta k  k a ta s tro fa  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j to  ju ż  
b y ł  t y lk o  s k u te k  n a ros łego  i  na g rom adzonego  zła .

D la  żadnego n a ro d u  E u ro p y , w ię c  i  d la  n a ro d u  p o l­
sk iego , w s z y s tk o  to , co d o ty c z y  w y c h o w a n ia  dz iec i o raz 
m ło d z ie ż y  n ie  m oże b y ć  i  n ie  je s t o b o ję tne . T y m  b a r ­
d z ie j n ie  je s t ob o ję tne , s ko ro  są o ś ro d k i s tarszego po ­
k o le n ia  u s iłu ją c e  m ło d e j g e n e ra c ji u c z c iw ie  p o w ie ­
dzieć, że choc iaż n ie  bezpośredn io , to  je d n a k  c z u ją  się 
w in n i ,  c z u ją  się ob a rcze n i c ię ża re m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i 
w o b e c  ty c h  m ło d y c h , k tó r z y  n ie  z a w in iw s z y  m a ją  p rz e ­
ją ć  ta k  s traszną  puściznę.

Lecz  po czuc ie  w in y ,  o d p o w ie d z ia ln o ś c i to  jeszcze za- 
m a ło . Rodzice , n a uczyc ie le , w y c h o w a w c y  św ieccy , d u ­
c h o w n i, dz ia łacze  spo łeczn i, ca łe  spo łeczeńs tw o  —  n ie ­

w ą tp l iw ie  w szyscy  s z u k a ją  d ró g , ażeby  pozyskać  za-< 
u fa n ie  m ło de go  p o k o i en ia  i  o d b u d o w a ć  a u to ry te t  m o­
ra ln y .  I  bez w ą tp ie n ia  —  in d y w id u a ln ie  os iąg a ją  pozy­
ty w n e  re z u lta ty .  O g ó ln ie  je d n a k  s p ra w y  te  n ie  w y g lą ­
d a ją  dobrze. M ożn a  z a ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ie , że n a j­
g o rz e j tam , gd z ie  s ta rs i s p o ty k a ją  się z p o zo rn ą  u le g ło ­
ścią, z p o ta k iw a n ie m , s ło w e m  „z  d y p lo m a c ją “  ró w n o ­
znaczną p o s ta w ie : „n ie  w a r to  się sp ie rać, bo  s ta rs i i  ta k  
nas n ie  z ro z u m ie ją “ .

M ło d y  c z ło w ie k , w  p o s z u k iw a n iu  id e a łó w , zaczepia 
s ię  o różn e  tre ś c i ja k o  o d p o w ie d n ik i tego, za czym  
tę s k n i i  do  czego zm ie rza .

R e lig ia  i  p o lity k a ,  n a u k a  i  p u b lic y s ty k a , a k ty w n o ś ć  
p o lity c z n o  -  spo łeczna i  c a łk o w ita  b ie rn ość , w y s o k ie j 
k la s y  o fia rn o ść , po św ię cen ie  i  p rz e ra ż a ją c y  po z io m  m o­
ra ln y ,  k ra ń c o w e  sprzeczności m ię d z y  w z lo ta m i, a up o ­
d le n ie m . W s zys tko  to  je d n a k  racze j w  o d g ro d z e n iu  się 
od spo łeczeńs tw a  do ros łego  i  d o jrz a łe g o . N a w y k  s ta r ­
szych  do w ie lk ic h  s łó w , s ta w ia n ia  p rz y k ła d ó w  b u d u ją ­
cych  i  g a d a n in y  bez p o k ry c ia  n ie  ro b i ju ż  na m ło d y c h  
żadnego w ra ż e n ia . T o też  spo łeczeństw o d o jrz a ły c h  
i  d o ro s ły c h  lu d z i n ie c ie rp l iw i się, o b u rza  się lu b  d z w o ­
n i  —  w  p ró ż n ię  —  na a la rm .

N a  p la ca ch  i  u lic a c h  m ia s t, m ias teczek , dz iec ięca m ło ­
dość b ru k a  s ię  w  h a n d lu , w  że b ra n in ie , w łóczędze. N ie  
t y lk o  z resz tą  u  nas. P o k o le n ie  d ź w ig a ją c e  c ię ża r odpo­
w ie d z ia ln o ś c i za d ru g ą  w o jn ę  ś w ia to w ą  n ie  zeszło z a re ­
n y . U s iłu je  n a p ra w ić  z ło  po p rz e g ru p o w a n iu  w ła s n y c h  
szeregów .

W  p o k o le n iu  ty m , d o jrz a ły m  i  s ta ry m , tu  i  ó w dz ie  
lo k a liz u ją  się o p o ry  t r a d y c j i.  T ru d n o , ta k ie  je s t p ra w o  
s ta rośc i.

Jed na kże  re fo rm y  n ie  są d la teg o , ażeby je d n y m  brać , 
a d ru g im  daw ać; ażeby je d n y m  o b rz y d z ić  życ ie , a d r u ­
g im  u p ię kszyć ; ażeby je d n y c h  w yn iszczyć , a d ru g im  
p o z w o lić  żyć ! R e fo rm y  re h a b il i tu ją  p o k o le n ie  d o jrz a łe ! 
R e fo rm y  m a ją  b o w ie m  u p o rz ą d k o w a ć  ś w ia t!

W  Polsce uspo łeczn ion a  go spo da rka  "o ln a  i  u p a ń ­
s tw o w io n a  go spo da rka  w ie lk ie g o  p rz e m y s łu  p o z w o li 
w  p rzysz ło śc i z n a d w y ż e k  dochodu  spo łecznego ro z b u ­
do w a ć  in s ty tu c je  ośw ia to w e , k u l tu r a ln e  i  spo łeczne 
D z ie cko  p o lsk ie , z a m ia s t m a rn o w a ć  s ię  na  u lic y , na 
p a s tw is k u  i  n ie k ie d y  w  n ie z d ro w e j a tm os fe rze  dom u 
ro d z ic ie ls k ie g o , będz ie  u c z y ło  się i  w y c h o w y w a ło , b ę ­
dz ie  ż y ło  p ra w e m  i  ży c ie m  dz iecka  w  rad ośc i zabaw y 
i  p ra c y  do b rze  zo rg a n iz o w a n y c h  z a k ła d ó w  w y c h o w a w ­
czych. B ez w z g lę d u  na  to, gd z ie  s ię  to  dz iecko  u ro d z iło .

W  u p o rz ą d k o w a n y m  św iec ie , ż y ją c y m  bez s trachu  
w o jn y ,  a g re s ji, im p e r ia liz m u , dz iec i ró ż n y c h  n a ro d o w o ­
ści będą u c z y ły  się z sobą w s p ó łż y ć  za p o ś re d n ic tw e m  
k o re s p o n d e n c ji i  w y m ie n n y c h  w yc ieczek , będą u c z y ł j 
s ię  w z a je m n ie  rozu m ieć .

Z  ro z la n e j k r w i ,  z ro zsyp a n ych  p ro c h ó w  i p o p io łó w , 
o f ia r  w o jn y  i  b a rb a rz y ń s k ie g o  w yn iszcze n ia  jeszcze 
w  ty m  p o k o le n iu  m uszą w y ró ś ć  z rę b y  t r w a łe j b u d o w li 
p o k o ju .

T e n  o b o w ią ze k  n a k ła d a  h is to r ia  na  p o k o le n ie  o b a r­
czone o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  za k a ta k liz m  d ru g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j. O b o w ią z k ie m  p o k o le n ia  s tarszego je s t n a ­
p ra w ić  z ło , b y  dz iec i w spó łczesne  m ia ły  lepsze w a ru n k i 
życ ia  w  w ie k u  d o jrz a ły m , n iż e li te, ja k ie  s tw o rz y ła  so­
b ie  obecn ie  sta rsza  ge ne rac ja . M il io n y  oczu dz iec ięcych  
p a trz y  na  p o k o le n ie  s ta rszych , to  p o k o le n ie , k tó re g o  
ok re s  b e z w ła d u  s k o ń c z y ł się w  d n iu  1 w rz e ś n ia  1939 r . 
T o  sam o p o k o le n ie  m u s i b u d o w a ć  i  u m a cn ia ć  z rę b y  
no w e go  p o rz ą d k u .

K a ro l K o w ic k i
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W ychow anie a opinia publiczna
P ro b le m a ty k a  w y c h o w a w c z a  s ta je  s ię  c e n tra ln y m  za­

g a d n ie n ie m  n ie m n ie j d o n io s ły m  od in n y c h  p a lą c y c h  k w e ­
s t ii.  N a b ie ra  w a g i w rę cz  w y ją tk o w e j p o s tu la t w y p ra c o ­
w a n ia  pe d a g o g ii n a ro d o w e j, k tó ra  b y  w  sys tem  zab ie gów  
w y c h o w a w c z y c h  w c ie l i ła  o b ok  sp e c y fic z n ie  u ję ty c h  zda­
rzeń  z p rzeszłośc i p rze bo ga tą  treść  a k tu a ln ą  z n a jró ż ­
n o ro d n ie js z y c h  d z ie d z in  życ ia  z b io ro w e g o  o ra z  le g ła  
p o d w a lin ą  u ź ró d e ł w spó łczesnego w y c h o w a n ia  m ło d e ­
go p o k o le n ia . O d p o w ie d n ik ie m  p o tę żn ych  p rze ob rażeń  
d z is ie jszych  m us i się stać w  d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  tw ó r^  
czy  w y s iłe k  e l i t y  m ózgów  i  serc w  Polsce. K a p ita ln e  za­
g a d n ie n ie  w y c h o w a n ia  odnos i się n ie  t y lk o  do te j m ło ­
dz ieży, k tó ra  z n a jd u je  się w  o b rę b ie  in s ty tu c j i  w y c h o ­
w a w c z y c h , a le  bez w y ją tk u  i  ró ż n ic y  do w s z y s tk ie j,  ta k ­
że i do te j, co basa be zczyn n ie  po u lic a c h  m ia s t, m ia s te ­
czek i w s i. C iężka  s y tu a c ja  p o w o je n n a  u d a re m n iła  m oż­
liw o ś c i w y c h o w a w c z e  p e w n e j częśęi m ło de go  p o k o le n ia , 
-k tó re  n ie  k o rz y s ta  z d o b ro czynne go  ź ró d ła  o d d z ia ły w a ń  
pedagog icznych . Tezą a k c j i w y c h o w a w c z e j je s t, a b y  w y ­
ch o w a n e k  t r w a ł do s ta teczn ie  d łu g o  i bez p rz e rw  pod  
u ra b ia ją c y m  w p ły w e m  p r a k ty k i pe dagog iczne j. Z a b ie g i 
w y c h o w a w c z e  p ro w a d z ić  w in ie n  n ie  ty lk o  ad hoc p o ­
w o ła n y  oś ro de k  w y s p e c ja liz o w a n y , a le  n a d to  u z u p e łn ie ­
n ie m  w  s fe rze  w y k o n y w a n ia  fu n k c y j pedago g iczn ych  
m us i b y ć  dom  i  o p in ia  p u b lic z n a . W y ła m y w a n ie  s ię  bo ­
w ie m  spod w p ły w ó w  w y c h o w a w c z y c h  w  m ie js c a c h  p u ­
b lic z n y c h , n ied os ta teczn a  piecza pedagog iczna  na  u lica ch , 
p lacach  i p a rk a c h  n iw e lu je  bezsprzeczn ie  zab ieg i w y ­
cho w a w cze  o k re ś lo n y c h  in s ty tu c y j pedagog icznych . Dość 
p o p a trze ć  na zach ow an ie  się m ło d z ie ż y  w  m ie jsca ch  p u ­
b lic z n y c h , pociągach , tra m w a ja c h , a b y  n a b ra ć  n ie o d p a r­
teg o  p rz e ś w ia d c z e n ia ,, że fo rm y  p o s tę p o w a n ia  je j  n ie  
o d p o w ia d a ją  częs to kro ć  e le m e n ta rn y m  w y m o g o m  k u l ­
tu r y .  N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i,  że ok re s  ty ra ń s k ie j n ie w o li 
h i t le ro w s k ie j p o z o s ta w ił g łę b o k ie  szcze rby  w  duszy  n a ­
ro d o w e j. N ie s a m o w ity  sys tem  b a rb a rz y ń s tw a  n a z is to w ­
sk iego  u ż y w a ł w s z e lk ic h  do s tępn ych  ś ro d k ó w , w y z y s k i­
w a ł w s z y s tk ie  s ła b o s tk i lu d z k ie , sączy! ja d  ro z k ła d u  
i  zepsucia  w  sposób ta k  w y ra f in o w a n y ,  że z n ie p ra w ił d u ­
sze, s tę p ił i p o z b a w ił w ra ż liw o ś c i o p in ię  p u b lic z n ą  na 
w y k ro c z e n ia  i w y s tę p k i.  W szak d z ia ły  s ię  w  b ia ły  dz ień  
ta k  p rz e ra ż a ją c e  z b ro d n ie  in d y w id u a ln e  i  z b io ro w e , że 
po p e w n y m  czasie o p in ia  p u b lic z n a  s to p n io w o  z a tra c iła

nauczycielstwo w walce o demokrację
Nauczycie lstwo polskie w sposób jasny i zdecydowany 

opow iedzia ło się po stronie dem okracji, gdyż samo jest czę­
ścią dem okracji. Chociaż padały za rzu ty , że nauczyciel jest 
m ało ak tyw ny, że zbyt słabo akcentuje swą przynależność 
do obozu reform  społecznych, to jednak obserwacja w yka­
zuje coś innego. Nie tw ie rdz iliśm y  nigdy, że 100% nauczy­
cie lstwa to jedno lita  b ry ła  gran itow a bez szczerb i pęk­
nięć. M am y na swym  koncie om y łk i i Wędy, ja k  zresztą 
mają je ci wszyscy, k tó rzy  dzia ła ją , walczą i szukają drog i 
prawdziwej. Nie mylą się n igdy ty lk o  tacy, k tó rz y  nic nie 
robią.

Nauczycie lstwo zorganizowane w ZNP odbyło poważny 
szmat drog i. Świadczą o tym : referendum ludowe, w yb o ry  
do Sejimiu Ustawodawczego, scalanie organizacyjne, udz ał 
czynny  w życ iu  społecznym, zerwanie z tzw. „apo lityczno­
ścią“ , a wreszcie widoczna d la  wszystk ich praca konkretna 
w  szkole i c ie rp liw e  znoszenie niedostatku w  oczekiwaniu, 
że przecież nastąpi ten moment, gdy państwo będzie w moż­
ności polepszyć w arunki bytow ania p racow ników  ośw iato­
wych. To wszystko św iadczy o obliczu i postawie Zw iązku 
Nauczycie lstwa Polskiego. P rzyzna jem y, że są szczerby i

w ra ż liw o ś ć  n a  w y k ro c z e n ia  w  za k re s ie  e ty k i i  e s te ty k i.  
B a rb a r ia  d u c h o w a  pozos ta ła  i jeszcze t r w a  ja k o  s tra s z n y  
r e k w iz y t  po  czasach o k u p a c ji.  P rz e ja w y  o b n iże n ia  po ­
z io m u  m o ra ln o ś c i b i ją  z w u lg a rn y c h  za jść i  k o n f l ik tó w  
w  poc iągach , t ra m w a ja c h  i  m ie jsca ch  p u b lic z n y c h .

R e p e rtu a r  s ło w n ik o w y  s w o im  ru b a s z n y m  i  k a rc z e m ­
n y m  w y d ź w ię k ie m  aż n a d to  u s p ra w ie d liw ia  dążność, b y  
u d e rz y ć  w  dzw on , b y  b u d z ić  s u m ie n ie  z b io ro w e  i  o d d z ia ­
ły w a ć  p o z y ty w n ie  na  z n ie p ra w ie n ie  m ło d z ie ż y  w  m ie j­
scach p u b lic z n y c h . Z a c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  w  po c ią gach  
u rą g a  n a jczę śc ie j e le m e n ta rn y m  w y m a g a n io m  k u l tu r y .  
B lu z g a n ie  p o to k a m i obe lg , p rz e k le ń s tw , b ru d n e  te m a ty  
ro z m ó w , t łu s te  d w u z n a c z n ik i to le ru je  s ię  z a ró w n o  u  p łc i 
b rz y d k ie j,  ja k  i  „ p ię k n e j. “  S oczys ty , u l ic z n y  „ s t y l “  n ie ­
d o ro s tk ó w  ć m ią cych  pa p ie ro sy , p i ją c y c h  w ó d k ę ' w ła ś c i­
w ie  n ik o g o  n ie  go rszy. A p ro b a ta  s ta rsze j g e n e ra c ji p rz e ­
ja w ia  się w  uśm iechach  w z g lę d n ie  m ilc z e n iu . T rz e b a  
sob ie  zd e c y d o w a n ie  u ś w ia d o m ić  fa k t ,  że o k re s  w o jn y  
d a w n o  d o b ie g ł końca , a z n im  w in n a  w e jś ć  w  fazę  z m ie ­
rz c h u  s u p re m a c ja  b ru ta ln e j s iły ,  b a rb a rz y ń s tw o  w sze l­
k ie g o  p o k ro ju  i  zna ku , n a to m ia s t za ryso w a ć  się i  za­
ja ś n ie ć  w in n a  p rz e w a g a  w a rto ś c i k u ltu ra ln y c h .  T y lk o  
„ in t e r  a rm a  s ile n t  m usae leges“  (e t c u ltu s  a n im i) .  
W sze ch s tro n n ie  p o ję ty  p roces w y c h o w a n ia  o g a rn ie  
w s z y s tk ą  m ło d z ie ż  i  m ie jsca  p u b lic z n e . O p in ia  p u b lic z n a  
s ta n o w i p o tę ż n y  in s tru m e n t  o d d z ia ły w a n ia  w y c h o w a w ­
czego. M u s i ona re a g o w a ć  n a  każd e  o d c h y le n ie  w  m ie j­
scach p u b lic z n y c h  od zasad m o ra ln y c h  i  e s te tyczn ych . 
W  m ie jsca ch  p u b lic z n y c h  n ie  m oże s ię  panoszyć w ś ró d  
po w sze chne j o b o ję tn o ś c i b a rb a r ia  ję z y k o w a  a n i zacho­
w a n ie  u w ła c z a ją c e  e le m e n ta rn y m  zasadom  s a v o ir -  
v iv r e ‘u. B icze m  s a ty ry  go dz i s ię  sm agać, b y  z n a w a rs t­
w ie ń  i  n a le c ia ło ś c i o k u p a c y jn y c h  śc ie rać b ru d  u lic z n e g o  
s ty lu , b u d z ić  ru m ie ń c e  w s ty d u , k s z ta łto w a ć  po czuc ie  
este tyczne . R e a k c ja  o p in i i  p u b lic z n e j, y  o p a rc iu  o  p o s tu ­
la ty  e ty k i i  zasady p ię k n a  ję z y k a , po czn ie  b u d z ić  
i  oczyszczać s u m ie n ie  lu d z k ie  z n a le c ia ło ś c i „ w ła z ó w "  
b a rb a rz y ń s tw a . Z asad y  do b re go  to n u , s u p re m a c ja  w a r ­
tośc i k u l tu ra ln y c h  p o w in n y  u róść  do godnośc i id e i p rz e ­
w o d n ic h  w  za c h o w a n iu  i  w y s ła w ia n iu  s ię  w  m ie js c a c h  
p u b lic z n y c h . S ta w ia n ie  pod  p rę g ie rz e m  o p in i i  p u b lic z ­
n e j z n ie p ra w ie ń  i  zboczeń s ty lo w y c h  n ie d o ro s tk ó w , c h ło ­
s ta n ie  w y n a tu rz o n y c h  B u szm e n ó w  d u c h o w y c h  p rz e b ije

pęknięcia. O nich też mówi w swej książce Czesław W y -  
cech*), gdy podsumowuje plusy i m inusy ZNP od początku 
budzącego się ruchu nauczycielskiego do wybuchu d rug ie j 
w o jny  św iatowej. M ów i o blaskach i cieniach, mówi o tru ­
dach i przeszkodach d rog i ZNP ku Polsce Ludowej. Nie zna­
m y w h is to rii ruchu robotniczego, chłopskiego czy w h is to r ii 
rućhu pracowników um ysłowych jak ie jś  jednej, niezmiennej 
hit i ii bez załamań, bez wstrząsów i k ryzysów . Tak bv ło  i ze 
Zw iązkiem  Nauczycielstwa Polskiego. Nie by ło  jednakże w  
naszym ruchu ani momentu p rze rw y w walce o te ideały, 
k tó re  dz is ia j są realizowane. O tym  mówi ks gżka: „Nau­
czyc ie ls tw o  w  walce o dem okrację“ .

G dyby Czesław W ycech og ran iczy ł się ty tko  do bierne­
go podania fragm entów z dzie jów  ZNP, świadczących chlu­
bnie o jego działa lność, można by się spotkać z uwagą: „T o  
nie jest ważne, k im  byliście kiedyś, ważne jest, kim  jesteście 
dz is ia j? “  W  rozważaniach swych daje autor na tak sformu­
łowane pytanie także i' odpowiedź- Książka W y c jc h a  napi­
sana jest nie ty tko  dla nauczycieli. W ykazuje ona, że zawsze 
w  h is to rii ZN'P b y ły  okresy, ¡kiedy w ystępow ały  dw ie grupy

*) Czesław W ycech: N auczyc ie ls tw o w w alce o dem okracje  — W a r. 
szaiwa 1947 „N asza K s ię g a rn ia " ,
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niezawodnie powoli pancerz barbarzyństwa, a począt­
kowa zuchwałość i  czupurność ustąpią miejsca refleksji, 
która zdziczałe wojną obyczaje wtłaczać pocznie w  for­
my przystojniejszego zachowania się. Taki zwrot i  prze­
łom w  opinii publicznej z nastawieniem oceny na system 
wartości kulturalnych, wyczulenie na każde odchylenie 
od obowiązujących form  zainicjuje szeroko pojętą akcję 
wychowawczą. Z miejsc publicznych w inn i zniknąć

ostatni Mohikanie barbarzyństwa duchowego. Czas na j­
wyższy na reakcję w miejscach publicznych na barbarię 
duchową, czas najwyższy zrzucić fa ta ln y  dar Danaów. 
naleciałości poniemieckich, czas najwyższy wszędzie 
i  stale kształtować w  imię najwyższych ideałów struktu­
rę psychiczną młodego pokolenia.

W ładysław Stec lilak

Id z ie m u  w łciśeiwci d ro g a
Kończy się ro k  1947. T rudno byłoby, choćby nawet 

w  obszernym artyku le , podjąć się podsumowania 
wszystkich w ysiłków , wszystkich prac, osiągnięć czy 
niepowodzeń, jak ie  b y ły  udziałem  upływającego roku.

N ie  o to  zresztą idzie. Każdy, k to  śledzi bieg życia 
w dzisiejszej Polsce, m usi stw ierdzić, że we wszyst­
k ich  n iem al jego dziedzinach w idać poprawę, ze dźw i­
gam y się z upadku i  zb liżam y do lepszego ]u tra . Zda­
je m y  sobie doskonale sprawę z faktu , że poziom na­
szego życia daleki jest jeszcze od punktu , ja k i nakre­
ś li ł  sobie zorganizowany św ia t pracy i  do jakiego w  
swych planach zmierza konsekwentnie rząd. Jeśli po­
z iom ow i życia w  Polsce przeciwstaw ia się np. poziom 
życia w  Czechosłowacji, to  m usim y pamiętać, że Czesi 
m ają  w  stosunku do nas m in im alne _ zniszczenia, ze 
S tany Zjednoczone A. P. s trac iły  w  te j w o jn ie  280.000 
ludz i, zarobiły zaś m ilia rd y  dolarów, a m y strac iliśm y 
m ilio n y  ludz i i  w  przyb liżen iu  s tra ty  m ateria lne w y ­
n ios ły  2 b ilio n y  zł i  że wreszcie odbudowa ty lko  same] 
W arszawy starczyłaby w  norm alnych warunkach na 
pracę jednego pokolenia. Jeżeli u tysku je  się na złą 
sytuację żywnościową w  Polsce, to należy pamiętać, 
że w  całej' Europie n ie  jest lep ie j, a tu  i  ówdzie jest 
naw et gorzej. Uświadom ienie sobie tego fa k tu  me 
um nie jszy naszej n iedoli, ale pozwoli zdobyć się na 
ob iek tyw ny  i  w yrozum ia ły  osąd naszej sytuacji.

Pomimo klęsk żyw io łow ych w  bieżącym roku go­
spodarczym zdołaliśm y osiągnąć 77% ka lo r ii dziennie 
na osobę w  stosunku do przedwojennej s taw ki 2.700, 
a tymczasem w ie le  państw europejskich musiało 
wprowadzić ograniczenie w  spożyciu a rtyku łów  
pierwszej potrzeby, np. chleb na Węgrzech i  we Frań-

c j i  i  z iem niaki w  A n g lii. Oczywiście, że i u nas w  okre­
sie n isk ie j podaży nastąpi niedobór szczególnie mleka, 
tłuszczów i  zboża, k tó ry  jednak pokry jem y im portem
z zagranicy. . , . .

W ys iłk i rządu i  sejmu są duże. W yrazem ich  jest 
przeznaczenie praw ie  jednej trzeciej budżetu państwa 
na zaopatrzenie ludności. Innym  zagadnieniem, które 
świadczy o norm owaniu się w arunków  życia jest n ie­
dopuszczenie do in fla c ji pieniądza, co pozwala nawet 
p rzy  tak m in im alnych poborach, jakie o trzym uje  np. 
nauczycielstwo, na planowanie swego budżetu, m nie j 
w ięcej realne obliczenia i  orientowanie się w  swych 
możliwościach.

W zrost w kładów  w  PKO  przy zmniejszeniu się w y ­
p ła t wskazuje na stabilizację naszego pieniądza. A k ­
cja W ydzia łu  Prawno-Ekonomicznego Zarządu G łów ­
nego Ż. N. P., jego współdziałanie z C entra lnym  Urzę­
dem Planowania, M in isterstw em  Skarbu i M in is te r­
stwem Oświaty pozwala mieć nadzieię, że gdy po­
wstaną pomyślniejsze w a runk i gospodarcze, sprawa 
uposażeń nauczycielskich wejdzie na w łaściwe to ry . 
W  h ie ra rch ii potrzeb państwowych budżet M in is te r­
stwa Oświaty wysunięto na drugie miejsce. Do­
wodzi to głębokiego zainteresowania i doceniania za­
gadnień ośw ia tow o-ku ltu ra lnych przez^ rząd i  sejm 
ustawodawczy. W  dziedzinie szkolenia i wychowania 
mamy do zanotowania: czynnych szkół powszechnych 
21.585, a liczba dzieci uczących się 3.370.228. W  szkol­
n ic tw ie  zawodowym kształci się 300.000 uczniów przy 
24 m ilionach ludności, podczas gdy w  roku 1938/39 
p rzy 35 m ilionach ludności m ie liśm y ty lko  210.000 
uczniów.

23ETHSBEBBR

dzia łaczy zw iązkow ych i zawsze jedna z nich św adczyła 
k im  jesteśm y . W  okresie sanacyjnym , gdy jedna grupa w y ­
znawała pogląd, że ZNP w inien być organizacją apolityczną, 
to  druga grupa w iązała się najściślej z obozem dem okracji. 
M og libyśm y dla potw ierdzenia tej praw dy wym ienić dziesiąt­
kam i nazwiska wyb itn ie jszych dz ia łaczy zw iązkowych, k tó ­
rz y  znajdowali się w obozie walczącej dem okracji i dzis ia j 
rów nież są w  tym  samym obozie. Czesław W ycech z nota­
tek nawet niedokładnych, z pamięci, k tóra przecież często 
zawodzi, wym ienia Okręgi, O ddzia ły Powiatowe, Ogniska, 
w ym ień  i a nazwiska tych, k tó rzy  św iadczyli i w tedy, d z i­
s ia j kim  jesteśmy. Dobrze się stało, że W ycech ukazuje te 
sp ra w y w praw dziw ym  świetle, ożyw ia je w swej książce, nie 
pozwala na mimi fikac ie  Nie ty lko  m łody, nowy nauczyciel 
może i powinien się pasjonować lektu rą  tej ciekawej książki, 
nie ty tko  s ta ry  nauczyciel z dumą obejrzy się wstecz poza 
siebie, by  rzucić okern na przebytą medawno drogę, a:e 
przede wszystkim  książką ta stanie się pożyteczną dla tych 
w szystk ich  k tó rzy  tak lekko i z taką łatwością przechodzą 
do porządku dziennego nad h is to rią  naszego dwudziestolecia, 
dtla k tó rych  zasadniczą oceną w ujmowani« dzieiów  ZNP w 
ty m  okresie jako jedyne często k ry te riu m  jest stosunek 
jego do sanacji- Książka W ycecha zmusza, do zastanowień.,a

i uśw iadom ienia sobie, że nim „p rzysz ła " Po-lska Ludowa 
b y ł Sejm Nauczycielski w 1919 roku, by ty  w yb o ry  do pierw ­
szego sejmu ustawodawczego, Zjazd Delegatów Naucz, w 
1924 r., zebrania nauczycieli -  dem okratów w sali Robotnicze­
go T ow arzys tw a P rzy jac ió ł, Dzieci i w redakcji „W yzw o le ­
nia“ , protesty w sprawie Brześcia, walka z sanacją, o trzą ­
sanie się z w p ływ ów  piłsudczyzny, b y lv  ..Nowe T o ry “  i „W  a- 
domości Nauczycielskie“ , walka z ON.R, machowszczyzna 
i musialowszczyzną, deklaracja społeczno-gospodarcza, 1 
Kongres Pedagogiczny i Tajna Organizacja Nnuczyc-elska. To 
wszystko, składało się na prawdziwe oblezę i prawdziwa po­
stawę Związku Nauczycielstwa Polskiego. Tak b y ło  w prze­
szłości- A k im  jesteśmy dzis ia j?  Odpowiedź znajdujem y w 
książce W ycecha: „M y  —  Polskie Nauczycielstwo bierzemy 
udzia ł w budowie Polski Dem okratycznej i budujemy Polskę 
na Ziemiach Nowych, wyzw olonych spod przemocy germań­
skich im peria listów . S tajem y razem z chłopem i robotnikiem  
w  obozie reform  społecznych, by wcielać w życie demokra­
tyczne zasady, o k tó re  dotychczas w a lczyliśm y^ 
m y dzieło Wychowania nowych obywateli w służbie dla Polski 
Ludowej“ .

Si. llew icz-
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M in is to r stwu O św iaty podlega 17 szkół akademic­
k ich  i  6 nieakademickich. Poza tym  jest 8 szkół 
wyższych p ryw atnych  i  społecznych, z czego 4 szko­
ły  akademickie i 4 nieakademickie. W roku bieżącym 
m am y 82.915 studentów, k tó rzy  kształcą się pod k ie ­
runk iem  1.444 profesorów. Liczba s ił naukowych 
wynosi 4.730. W alkę z analfabetyzmem u ję to  w ra ­
m y skoordynowanej akcji. Wspólna konferencja 
w  M in is te rs tw ie  Oświaty, w  k tó re j w z ię li udział 
przedstawiciele p a rtii politycznych, organizacji spo­
łecznych oraz in s ty tu c ji ku ltu ra lno-ośw ia tow ych w y ­
łon iła  Prezydium  i Radę Społeczną do zwalczania 
analfabetyzmu.

Rozporządzenie M in is tra  Ośw iaty o dokształcaniu 
w  zakresie pełnej szkoły powszechnej młodzieży, 
k tó ra  nie "kończyła  6 klas szkoły powszechnej, roz­
w ó j , w ie jsk ich  średnich szkół ogólnokształcących 
i reform a szkolnictwa wyższego —  wszystko to 
świadczy, że problem ośw iaty powszechnej znalazł 
swój w łaściw y wyraz.

A  równocześnie budżet wojskowy, k tó ry  w roku 
1938/39 w ynosił 32% ogółu w ydatków  państwowych, 
w  1946 r. już ty lko  16,7% —  obecnie na rok 1948 w y ­
nosi 9,8%, co świadczy w ym ow nie  o pokojowym  sta­
now isku Polski. ■

W ojsko wychowywane w  duchu demokratycznym, 
objęte akcją dokształcania —; bierze jak  najżywszy 
udzia ł w  życiu Polski, niosąc pomoc ludności w  ak­
cjach przeciwpowodziowych, ro lne j, rozm inowania 
k ra ju , odbudowy i odgruzowania Warszawy.

W kroczyliśm y na właściwą i jedynie słuszną d ro ­
gę. Stabilizacja naszego życia na wszystkich jego od­
cinkach, krzepnięcie państwa ludowego, sukcesy 
osiągane w  dziedzinie życia gospodarczego, przyjazne 
stosunki i  ścisła współpraca ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i  państwami słow iańskim i, zagospodarowanie 
Z iem  Odzyskanych —  świadczą niezbicie o solidarno­
ści i  g łębokim  pa trio tyzm ie  społeczeństwa polskiego. 
N ienajm nie jszy w kład w  odbudowę Polski wniósł 
i  wnosi nadal nauczyciel zorganizowany w  Zw iązku 
Nauczycielstwa Polskiego. W  wyborach styczniowych 
do Sejmu Ustawodawczego nauczyciel opowiedział się 
wyraźnie po stronie B loku S tronn ic tw  Demokratycz­
nych. Uchwała Zarządu Głównego Z. N. P. w  spra­
w ie  jednolitego fron tu  z siłam i dem okratycznym i, 
była wyrazem postępowych, radyka lnych i rew o lu ­
cy jnych  dążeń mas nauczycielskich. Skład Sejmu 
Ustawodawczego, do którego weszli nasi koledzy, w y - 
o itn i działacze z pa rtii robotniczych i chłopskich, jest 
'ego najlepszym dowodem. N ie przyszło to ła tw o i bez 
' radu. Okupacja niemiecka, życie w  konspiracji, w  a t­
mosferze n iepokojów  i niedomówień, orientacja na 

ondyn  i późniejsze tragiczne nieporozumienie z M i­
ko ła jczykiem  ściągnęły na Z. N. P. burze i grom y, 
ipóźn iły  proces zrastania się z radyka lnym  ruchem 
■obotniczym i  chłopskim. To wszystko m inęło. Ścisła 
współpraca z ruchem zawodowym, udzia ł naszych * 1 2

IN S T Y T U T  Z A C H O D N I W  P O Z N A N IU , R. 1947:

1. Władysław Konopczyński —  „Fryderyk W ielk i o Polsce“.
5tr. 288.

2. A lfred Kucner —  „Ekspansja Brandeburgii nad Bałty­
kiem w  w ieku X V  —  X V I I I " .  Str. 10)

kolegów w pracach prezydium  KCZZ, ' aktyw izacja  
nauczycielstwa działającego w  partiach po litycznych 
robotniczych i  chłopskich, praca nad zbliżeniem  k u l­
tu ra ln ym  ze Zw iązkiem  Radzieckim, Jugosławią, 
Czechosłowacją, Bułgarią  i Francją, wzajemne odw ie- 
dziny, wspólne w cza sy---- pog łęb iły  i um ocn iły  wza­
jem ny stosunek Z. N. P., ruchu zawodowego i  p a rtii 
politycznych.

To wszystko, o czym piszemy, a m ianow icie: roz­
wój naszego życia gospodarczego, społeczno-politycz­
nego i  ku ltura lnego, stabilizacja stosunków w ew nętrz­
nych, w ybo ry  do Sejmu Ustawodawczego, amnestia, 
k tó ra  -rozładowała podziemie —  wszystko to by łoby 
n iem ożliwe do zrealizowania, n ie un iknę libyśm y 
wstrząsów, w alk, gdyby nie umowa o wzajem ne! 
współpracy, o stworzeniu jednolitego fron tu  m iędzy 
P. P. S. i P. P. R. Umowa ta dała państwu spoko.,, 
wzm ocniła solidarność społeczeństwa, przyczyniła  się 
do szybszej odbudowy gospodarczej; wzm ocniła w ła ­
dzę, usprawniła aparat państwowy i ugruntow a ła  
władzę demokratyczną.

To by ł fundam ent wszystkich poczynań, na k tó rym  
zbudowano B lok S tronn ic tw  Demokratycznych, in a ­
czej groziło nam to, co obserwujem y dzisiaj we F ran­
c ji, Włoszech i  G recji. P rem ier C yrankiew icz mówiąc 
o roku wspólnej drqgi P. P. S. i P. P. R... s tw ie rdz ił: 
„Są kra je , które zamiast się z ru in  w o jny  dźwigać, 
m iotane sprzecznościami, cofają się“ . A  wicemarsza­
łek  Sejmu Zam browski: „Jeś li w brew  ogromnemu 
naciskowi im peria lizm u anglosaskiego k ra j nasz nie 
ustępuje ani na k rok  ze swojej suwerenności gospo­
darczej i  politycznej, jeś li Polska Ludowa odparła 
wszelkie dyplom atyczne ataki na naszą granicę na 
Odrze i Nysie i na naszych Ziem iach Odzyskanych 
w  zasadzie został rozw iązany problem  niem iecki .—  
mogło to się stać jedynie dzięki jedności klasy robot­
n icze j“ .

Dzisiaj obie pa rtie  robotnicze liczą ponad 1 % m i­
liona obyw ate li w  swyęh szeregach, a dalszy maso­
w y  nap ływ  postępuje. To samo obserwujem y na od­
c inku wsi, gdzie S tronnictw o Ludowe obejm uje co­
raz w iększym zasięgiem masy chłopskie, uak tyw n ia  
je, wiąże coraz ściślej z nową rzeczywistością po­
przez udzia ł tych mas w  życiu po litycznym , gospo­
darczym  i ku ltu ra ln ym ; poprzez Zw iązek Samopo­
mocy Chłopskiej, Spółdzielczość, „W ic i“  itp . Na te j 
drodze budowania nowej Polski w idz im y i Polskie 
S tronhnictw o Ludowe, k tó re  po ostatnich wstrząsach 
odcięło się od p o lity k i upraw iane j przez M iko ła jczyka  
i  idzie wespół z ruchem robotniczym.

P rzebyliśm y k ilka  ciężkich etapów, pokonaliśm y 
szereg trudnych  przeszkód i  możemy pow tórzyć za 
prem ierem  Cyrankiew iczem : „Rok, k tó ry  m inął, n ie 
został zm arnowany“ .

St. Brzozowski

3. Bogdan Suchodolski —  ,,Dusza niemiecka w  świetle 
filozofii". Str. 77.

4 Tadeusz Kłosiński —  „Polityka przemysłowa okupanta 
w  Generalnym Gubernatorstwie" Str. 181

5 „Przegląd Zachodni“ —  M iesięcznik. R. I I I ,  m arzec 1947, 
n r  3 Poznań, u l. Chełm ońskiego 1, m. 7 /8 . Red. K . Sosnow­
sk i. Pren. k w a rta ln a  220 zł. P K O  V  — 4112.
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Walerian Bat&o
U ro d z ił się dn ia  14 k w ie tn ia  1906 r. w  M icha.ow icach 

koło K rakow a, zm a rł dn ia 23 październ ika  1947 r. w  Busku.
Z m a rły  w  42 ro k u  życia, w  pe łn i s ił i  zam iarów , W a­

le rian  B a tko  zdoła ł rozw inąć różnorodną działalność.
Uczeń szko ły powszechnej w  rodzinnej wsi i  absolwent 

sem inarium  nauczycielskiego. N auczycie l szko ły  powszech­
nej w  Lub lin ie , ż a r liw y  m iłośn ik  i zbieracz pieśni ludo­
w ych na Lubelszczyźnie, tw ó rca  zb ioru tych  pieśni. W spó l­
nie z Bron is ław em  Nyczem inscen izator „W esela Lube l. 
Bkiego“ .

M a jo r B a ta lionów  C hłopskich i  działacz Tow arzystw a 
O światowo-N iepodległościowego.

Po w yzw olen iu  Podlasia w  r. 1944 —  k ie ro w n ik  szkoły 
powszechnej i  o rg an iza to r p ierwszej w  Polsce spółdzielni 
ośw ia tow ej w  Kom arów ce Pod laskie j w  powiecie radzyń. 
s k im i ) ,  w  ram ach k tó re j dz ia ła ły  powstałe na gruncie 
ta jn y c h  kom ple tów  nauczania ogólnokształcące g im nazjum  
i liceum, k tó rego  B a tko  b y ł założycie lem  i p ie rw szym  d y ­
rek to re m ; ku rs  w ieczorny, dw a pedagogiczne ku rsy  p rz y ­
gotowawcze do zawodu nauczycielskiego, un iw e rsy te t ludo- 
w y , dziecince letnie, b ib lio teka  itp .

Po znalezieniu następcy na swoje m iejsce w  K om arów ­
ce B a tko  p rzybyw a  w  lecie r. 1945 do W arszaw y i  obej­
m u je  k ie row n ic tw o  W ydz ia łu  M u zyk i Ludow ej w  Ludo­
w y m  In s ty tu c ie  O św ia ty i  K u ltu ry  (L .I.O .K .), w spó łp ra ­
cu je  z Tow arzystw em  T ea tru  i  M u z y k i Ludow ej p ro w a­
dząc ku rs y  dla dyrygen tów  w ie jsk ich  zespołów m uzycz­
nych, je s t redaktorem  dzia łu  muzycznego m iesięcznika 
„T e a tr  L u d o w y “  i  redakto rem  dz ia łu  repertua row ego m a­
te r ia łó w  m uzycznych m iesięcznika „P ra ca  O św ia towa“ , 
w spó łp racow nik iem  „G łosu Nauczycie lskiego“  2). W  In -  

sy tuac je  W ydaw niczym  „Nasza K s ięga rn ia “  redaguje b i­
b lio teczkę p t. „T e a tr  w  Szkole".

t )  P a trz ; „G łos N auczyc ie lsk i“ , n r  2/1945, s tr. 69.
a) P a trz  m .in .: n r  7/1946 naszego pisma, s tr. 100-101.

Chłopska Spółdzie ln ia W ydaw nicza w  W arszaw ie  w  ro ­
k u  1946 w yd a la  „P ieśn i B a ta lionów  C h łopskich“  w  w yda­
n iu  d ru g im  opracow anym  przez B atkę, a  C h łopskie T o ­
w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł D z iec i —  u łożony przez niego zb iór 
piosenek dla  na jm łodszych dzieci p t. „W  dziecińcu“ .

Jest to  jeno Ipoczątek tego, co m óg ł i  co zam ie­
rz a ł zrobić. P rosty, szczery i  bezpośredni w  stosunku do 
ludzi —  z entuzjazm em  p ro je k to w a ł w yd a w n ic tw a  reper. 
tuarow e i  dydaktyczno-m etodyczne dla  w szys tk ich  k las  
szko ły  powszechnej i  o św ia ty  dorosłych.

W ale rian  B a tko  b y ł człow iekiem , k tó ry  n ie  m ia ł czasu 
d la  siebie. P racow a ł bez urlopów  i  bez w a kacy jn ych  w y ­
poczynków. Z b raku  czasu nie leczy ł zadawnionej choroby 
nerek, k tó ra  się rozw inę ła  i  by ła  p rzyczyną  śm ierc i. K ie ­
dy w  s ie rpn iu  1947 r . w y jecha ł do B uska -Z d ro ju  i  ob ją ł 
k ie row n ic tw o  szko ły  sana to ry jne j na  „G órce“ , n ik t  n ia  
przeczuwał, że stam tąd nie w róci.

W a le rian  B a tko  b y ł powszechnie łubiany.
K iedy się o n im  pośm iertn ie  pisze, trzeba  wspomnieć! 

o rozm owie, ja k ą  p ro w a dz ił w  czerwcu 1947 r . z dwom a 
ko legam i. W szyscy trze j, ludzie p rz y b y li do W arszaw y ze 
w s i w  okresie la t  1945-6, w yzna li, że W arszaw a ich  roz­
czarowała. W  atm osferze posiedzeń, pośpiechu i  biegania! 
z jednej kon fe ren c ji na inną, w  atm osferze dyskusy j z b y t 
się człow iek rozprasza. T rzeba w róc ić  na wieś, do szkoły; 
powszechnej lub g im nazjum , do un iw e rsy te tu  ludowego^ 
Tam  dopiero tw o rz y  się dobro i ży je  p ra w d z iw y  człow iek*

W tedy W a le rian  B a tko  w yznał, że jego m arzeniem  
je s t pójść na stanow isko k ie ro w n ik a  domu dziecka, za jąć 
się grom adą potrzebu jących rodzinnej op iek i s ie ro t i  k s z ta ł­
cić je  w  śpiewie i w  muzyce poczynając od elementów* 
przekazać im  całą wiedzę i  um ieję tność m uzyczną. Chór, 
o rk ie s tra  itp .

M^ślę, że w  wyjeźdź le W a le riana  B a tko  do B uska  by ła  
chęć ucieczki, w y rw a n ia  się z a tm osfe ry  w ie lk iego  m iasta , 
k tó ra  go strasz liw ie  w ym ęczyła  i  wyczerpała.

Jaka  w ie lk a  szkoda, że um a rł ta k  młodo,
T. K .

N A  S TA R C IE  O Ś W IA T O W Y M

O przestaw ien iu  szkoły na nowe to ry  p racy w ychow aw cze j 
pisze w  nrze 44 „K u ź n ic y “ 1 d r Żanna Korm anow a. Z b liżen ie  
w zajem ne szkoły i  społeczeństwa —  zadaniem a u to rk i —  jes t 
na najlepszej drodze

„Społeczeństwo w e jrza ło  w  je j (szkoły) życie i  pracę, do­
cen iło  ogrom ny w k ła d  nauczycie la  w  dzie ło  pow o jenne j od­
budow y szkoły, su row y i  c ie rp k i k lim a t, w  ja k im  do jrzew a­
ła  nasza m łodzież pozbaw iona n ie  ty lk o  m łodzieńczej ilu z ji 
a le  często o p ie k i rod z ic ie lsk ie j, dom u rodzinnego, obarczona 
koszm arnym  ła du nk ie m  okupacy jnych  doznań i  wspom nień. 
Szkoła rozgoryczona trudnośc iam i, z  ja k im i się bo ryka, zm ro­
żona n ieu fną  obojętnością w ie lu  w p ływ o w ych  środow isk, 
u jrza ła  nagle, że posiada ca ły  leg ion p rzy ja c ió ł, oddianych, 
w ie rn y  on, przekonała się, że w  u s tro ju  rze te ln ie  dem okra­
tycznym  każda fo rm a  k o n tro li społecznej staje się, stać się 
m usi zapoczątkowaniem  a k c ji pom ocy społecznej“ .’

Ta ob ie k tyw n a  ocena p racy szkoły, nauczyciela, cha rak ­
te rys tyka  (jakże słuszna!) naszej m łodzieży w yw o ła  w łaś ­
c iw y  oddźw ięk w  szeregach nauczycielskich.

P isa liśm y  ju ż  n ie je dn okro tn ie , że n iedociągnięcia, ja k ie  
obserw ujem y w  życ iu  szkoły, m łodzieży szkolne j, nauczyc ie l, 
stwa, m a ją  swe źród ło m iędzy in n y m i w  skutkach te j w o jn y  
S traszliwej. C ieszym y się, że w  te j ocenie n ie  jesteśm y osa­

m o tn ie n i, d r  Żanna K orm anow a bow iem  s tw ie rdza : „s tąd  
w c iąż  jeszcze ostra potrzeba lik w id o w a n ia  sku tk ó w  w o jn y . 
L ik w id o w a n ie  p u n k tó w  bezszkolnych i  u ruchom ien ie  szkół 
n ieczynnych. D źw igan ie  w zw yż  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j 
szkół powszechnych, kszta łcenie opóźnionej m łodzieży w  k la ­
sach przyśpieszonych i  na kursach  skróconych. O rgan izow a­
n ie  ku rsów  i sem ina riów , k o n fe re n c ji re jonow ych , ogniste 
m etodycznych, pow o łan ie  do życia całego zespołu p ism  pe­
dagogicznych i m etodycznych na uży te k  nauczyciela.

O bok spraw y odbudow y sta je  w ięc, ja k o  c ień  nieodłączny,
w a p i » -  mv, ii.ow c odnow o o

system u ośw ia ty. Szerzej. Sprawia synch ron izac ji naszej 
szko ły i  naszej ośw ia ty  z naszym now ym  by te m  na rodow ym . 
S łowem  —  spraw a re fo rm y  szkolnfej“ .

O braz naszej szkoły i naszej ośw ia ty , jiak i m a lu je  a u to rka  
a r ty k u łu : „Z n ó w  na ośw ia tow ym  s ta rc ie “  —  je ś li m a jiakieś 
c ienie , to jednak  jes t ta k  sugestyw n ie  kuszący, ty le  w le w a  
w ia ry , zapału, a równocześnie jes t ta k  nam aca ln ie  —  rzec by  
m ożna —  rea lny, że w in ie n  po rw ać p raw dz iw ego  nauczy-* 
cie lą, p raw dziw ego w ychow aw cę: „D la  d e m o kra c ji, d la  pa­
tosu naszego nowego budow n ic tw a, d la  w iz ji P o lsk i Ludo* 
w e j, s p ra w ie d liw e j i  szczodrej m a tk i d la  w szystk ich , pozyska 
się n ie  ty lk o  nauczyciela ale i  całą m łodzież. Pozyska się. 
i  po rw ie , bo p raw da i  dobro zawsze na jm o cn ie j p rze m aw ia ją  
do lu d z i m łodych , m łodych  c ia łem  i  m łodych  duchem.



314 G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S K I Nr 2<J

Nasza szkoła, nasza ośw ia ta  s ta je  się gościnnie o tw a rty m  
dom em  k u ltu ry  d la  w szystk ich  o b yw a te li Rzeczypospolite j. 
O  w zm ocn ien ie  fundam entów , o dźw ign ię c ie  w zw yż  jego 
putapu, o przestronne, słoneczne i  w ygodne sale szkolne 
z  oknam i szeroko na ś w ia t o tw a rty m i, o mocne zespolenie 
tego dom u k u ltu ry  z  sąsiednią fa b ryką , z  na jb liższą  spó ł­
d z ie ln ią  ro ln iczą  i  radą narodową m us im y zadbać wszyscy“ , 
S łuszenie: m us im y  zadbać wszyscy.

Tadeusz" i  no rm a lizac ja

W  num erze 2i>( i2) „G ospodark i P la no w e j“  w  dzia le : Uwa_ 
g i i  N o ta tk i zamieszczona jest wysoce in te resu jąca i  poucza­
ją ca  recenzja o charakterze sta tystycznym . W okresie prze­
żyw anych  przez na„ n iedoborów  pap ieru , szczególnie na od­
c in k u  ks iążek szkolnych p rz y k ła d  podany przez au tora re ­
c e n z ji jest dosyć drastyczny. Id z ie  tu  w  k o n k re tn y m  w yp ad ku  
o  ks iążkę „P an  Tadeusz“  w ydaną przez Państw ow e Z ak łady  
W y d a w n ic tw  Szkolnych (PZWS). W sku tek przesadnej dba­
łośc i o u k ła d  g 'a f ic z n y  zm arnowano przeszło 5 m ilio n ó w  
s tro n ic , t j .  możność dodatkowego w y d ru ko w a n ia  od 10.000 
do 11.000 egzem plarzy te j ks iążk i. G dyby zastosowano p e w ­
n e  oszczędności, na k tó iy c h  n ic  n ie  s tra c iła b y  strona „este­
tyczna “  ks iążk i można by  z te j samej ilośc i pap ie ru  w y b ić  
dodirtfkowo, ponad podaną ju ż  cyfrę , jeszcze k i lk a  tys ięcy  
egzem plarzy By n ie  być go łosłow nym , a u to r recenz ji p rze ­
prowadza dok ładny  rachunek i  s ta ra  s ię  udow odn ić  sw ó j 
pun ikt w idzen ia

Otóż po prostu  przed początk iem  każdej poszczególnej 
tesięgi pozostaw iono w o ln ą  k a r tk ę  (2 s tronice). Na te j k a rc ie  
podana je s t ty lk o  num erac ja  ks ięg i, k tó ra  zm ieśc iłaby się 
K powodzeniem  na  następnej s tron ie  pow yże j ty tu łu . D z ięk i

ta k ie m u  rozw iąza n iu  g ra ficznem u m am y 24 s trony  białego, 
n iezadrukow anego papieru, do tego dochodzi jeszcze ep ilog, 
co da je  dalsze 2 b ia łe  strony, p lu s  dodatkow e ob jaśn ien ia , 
co znow u da je  b ia łe  s trony ; w reszcie  p ięć  razy  zakończenia 
ks ią g  czy objtaśnień p rzyp ad ły  na strony n ieparzyste i  w te d y  
przed k a r tk a m i pośw ięconym i na ty tu ły  zachowano dodatko­
w o puste, b ia łe  stronice. O gólna sum® ty c h  s tro n ic  w ynos i 
35. A le  to n ie  wszystko. Na każdej s tron icy  u  g ó ry  zna laz ł 
się ponadto n a d ru k : „P a n  Tadeusz“ , „K s ię g a  ta  i  ta “ . T o  
się pow tarza  500 razy, bo ks iążka lic zy  520 stron. „P on ie ­
w aż s trona  poetyckiego teks tu  lite rack iego  lic z y  p rzec ię tn ie  
28 —  29 w ierszy, to  gdyby w yd aw cy  „Pana Tadeusza“  za­
m ias t powtarzanego nag łów ka pow iększy li na każdej s tro ­
n ie  ilość w ierszy o jeden, m o g lib y  zaoszczędzić J7 s tron ic , 
co w raz  z pop rzedn im i da je  52 s tro n ice “ . N a k ład  „Dana T a­
deusza“  w yn iós ł 100.000, stąd w ięc zm arnowano przeszło 
5 m ilio n ó w  s tron ic , a  to równia się 10 —  11 tys ięcy  egzem pla­
rz y  te j ks ią żk i, Do tego dochodzi jeszcze, stosunek dolnego 
i  górnego m arg inesu do tekstu, m nie jsze in te r lin ie  p rzy  te j 
samej w ie lko śc i czc ionk i — to  w szystko de tuby poważne 
oszczędności. A u to r  powyższej recenzji ten  sposób u k ła d u  
gra ficznego k s ią ż k i staw ia ja ko  p rzyk ła d  jnacm otrawstwa 
p a p ie ru  i  nazywa to  beztroską, co n ie  pow inno  m ieć m ie jsca 
ze w zg lędu na ta k  poważną in s ty tu c ję  w ydaw n iczą . Zastrze­
ga się, że n ie  w ie , czy „ P in  Tadeusz“  s tan ow i w śród ks iążek 
d ru kow anych  przez P.Z.W.S. pozycję  w y ją tko w ą , czy też jes t 
p rzyk ład em  powtarzanego i  w  in nych  w ypadkach m arno ­
tra w s tw a  pap ieru . M a jednak  nadzieję, że „m oże p rz y n a j­
m n ie j k tó ry  z cz łonków  Redy Nadzorczej P.Z.W.S. —  je ś li  
je s t czy te ln ik ie m  „G ospodark i P la n o w e j“  —  w p ły n ie  na to , 
ażeby w  d ru g im  w y d a n iu  „Pana Tadeusza“  usunąć Z byt 
ob fite , b ia łe  p la m y  i  na dm ierną  „ ty tu ło m a n ię " . *b.

D Z IE C I  g iną od g ran ató w  i  m in , zap a ln ikó w  i  pocisków

Co pewien czas gazety z niepokojącą regularnością do_ 
noszą o wybuchach, które zabijają i  ranią ludzi. N ajtra­
giczniejsze są kalectwa i  zgony dzieci.

Oto 2 maja 1946 r. w  czasie zabawy przy ul. Topiel 
*ginął od m iny W itold Maciejewski, uczeń kl. I  c ze szko­
ły  n r 34, innv został ciężko ranny.

Dnia 6 października 1947 r. na podwórzu domu przy 
u l. Pługa 1/3 na Ochocie zapalnik pocisku rozszarpał 
w  strzępy 5-letnlego Bogdana Mycławskiego, porwał 
brzuch i  strzaskał nogę 3-letniemu Jurkow i Krysińskie­
mu, poranił obie nogi 8-letniemu Kręglewiczowi i  ran ił 
W brzuch i  w głowę Ryszarda Wodzińskiego.

Tego samego dnia w  lesie pod Palmirami rozrzucone 
pociski armatnie eksplodujące od udarzenia kamieniem 
zabiły uczniów szkół warszawskich, 17-letniego Eugeniu­
sza Sadkowskiego i 16-letmego Feliksa Ada szewskiego, 
a ciężko zraniły Mieczysłowa Adaszewskiego,

Dnia 30 listopada 1947 r. granat rozerwał na Żoliborzu 
przy ul. Krasińskiego 20, 7-letniego Witolda Wasi­
lewskiego.

W całym kra ju  najwięcej ginie dzieci, a ich wina jest
tu  najmniejsza

Szkoła intensywnie przeciwdziała. Nie pomaga to, bo 
co parę tygodn ojcowie na oczach zmartwiałych z żalu 
matek zbiera;ą z ziemi krwawe strzępy ciał synów, k tó ­
rzy powinrn ż-m.

Wychowawca zwraca się o pomoc do żołnierzy, którzy 
po matce i  nauczycielu najczulsi są przecież na krzywdę 
dziecka. N ;e"b zr> kną .wreszcie z pól, lasów i  dróg wala­
jące się jec", '’rT° ” • trzecim roku od zakończenia woiny 
materiały «iu.iuvtrei

K O N F E R E N C JA  W  S P R A W IE  W CZASÓW  
N A U C Z Y C IE L S K IC H

W  dniach  od 21 do 23 lis topada br. odbyła  się w  „ f iw i.  
te z i“ , w zo row ym  domu w ypoczynkow ym  Z.N.P. w  Szklar, 
sk ie j Porębie, kon ferenc ja  k ie row n ikó w  a k c ji wczasów na ­
uczycie lsk ich w  Zarządzie G łów nym  i  Okręgach Z.N.P., 
oraz k ie ro w n ikó w  nauczycie lskich domów wypoczynkowych.

W  kon fe ren c ji w z ią ł udzia ł zast. dyr. dep. M in is te r­
s tw a  O św ia ty  W ł. Ozga, z ram ien ia  W ydz ia łu  T u ry s ty k i 
M in . K o m u n ika c ji uczestniczył w  kon fe ren c ji nacz. F lach 
z  U rzędu W ojew . we W roc ław iu , zaś z ram ien ia  Państw. 
U zd row isk  Dolnośląskich dyr. K iliń s k i.

N a  kon ferenc ji, po zwiedzeniu ośrodka wypoczynkowe, 
go, zosta ły  wygłoszone i  szczegółowo w  dyskusjach om ó­
wione następujące re fe ra ty : 1) Znaczenie, osiągnięcia i  po­
trzeby  wczasów nauczycie lskich —  re f. przew. W ydz. 
W czasów Z.N.P. M . Kopeć. 2) K ra joznaw stw o, tu rys tyka , 
ochrona p rzy ro d y  i  zaby tków  k u ltu ry  w  a k c ji wczasów 
nauczycie lskich —  ref. sekr. P .T .K . K . Staszewski, 3) P ra ­
ca ośw iatow a i  ro z ry w k o w o -k u ltu ra ln a  w  nauczycie lskich 
domach w ypoczynkowych, re f. k ie r. re f. a r t . -k u lt .  Z.N.P. 
B . K ie łb ińsk i, 4) Racjonalne żyw ienie i  rac jona lna o rga . 
n izac ja  p racy  k ie row n ikó w  domów w ypoczynkow ych — 
re f. dyr. liceum  gqsp. H . Gądkówna, 5) S praw y o rg a n i­
zac ji wczasów nauczycie lskich —  re f. zast. przew. W ydz. 
W czasów Z.N.P. J. K u lka . 6) S p raw y gospodarcze domów 
w ypoczynkow ych Z.N .P —  re f. B. C^ernyszewicz.

W  czasie kon fe ren c ji odbył się w zo row y w ieczór św ie­
tlic o w y  ńa tem at „Gdzie jesteśm y".

W  zakończeniu kon fe renc ji uchwalono przesłać M in i-  
s tro w i O św ia ty  D r  St. Skrzeszewskiem u w y ra z y  podzię­
kow an ia  za okazane pełne życz liw ośc i. stanow isko w  sp ra ­
w ie  wczasów nauczycie lskich. S tw ierdza jąc zaś b rak 
w  urządzeniach n iek tó rych  domów w ypoczynkow ych Z.N .P., 
ja k  rów nież istn ie jące przeszkody w  m ożliwości ko rzys ta ­
n ia  z tu rnusów  w ypoczynkowych, organ izow anych w  c ią ­
gu całego roku, uczestnicy kon fe ren c ji zw ró c ili się ró w ­
nocześnie do M in is te rs tw a  O św ia ty, ja ko  pracodawcy na­
uczycielstwa, z prośbą o udzielenie pomocy w  wyposażeniu 
nauczycie lsk ich ciomów wypoczynkowych.

\
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Pierwsza tego rodzaju konferencja , m ająca na ceiu za­
na lizowanie doświadczeń dotychczas przeprowadzonej a k c ji 
wczasów nauczycie lskich oraz p lanowanie te j akc ji, spe ł­
n i ła  swe zadanie. Ustalone na n ie j zasady a k c ji wczasów 
i  prowadzenia nauczycie lskich domów w ypoczynkow ych 
n iew ą tp liw ie  p rzyczyn ią  się do usunięcia zauważonych nie­
dociągnięć oraz do dalszego uspraw nien ia te j a k c ji m a­
ją ce j ogrom ne znaczenie d la  regeneracji s ił fizycznych 
i  duchowych nauczycielstwa, a ty m  sam ym  d la  w yd a jn o ­
śc i jego p racy  zawodowej.

W Y C H O W A N IU  SPÓ ŁDZIELCZE

Spółdzielczość czechosłowacka zn a jd u je  się dziś w  s tad ium  reor­
g a n iza c ji p ropagandow ej i  wychow aw czej.

W edług p lanu  narodowego zosta ła u tw orzona K o m is ja  W ychow a­
n ia  Spółdzielczego, k tó re j cz łonkam i s ą : G łów na R ada Spółdzie lcza, 
M in .  O św iecenia P ub l., M in . R o ln ic tw a  i  P rzem ysłu  o raz In s ty tu t  
Pedagogiczny. K o m is ja  op racow a ła  o rgan iza c ję  nauczania spó łdzie l­
czego we w szystk ich  szkołach państw a. Od w rześnia 1946 r. spół­
dzielczość zna jd u je  się w  program ie  nauczania szkół n iższych i  w yż­
szych. U tw orzone  będą ka te d ry  w  szkołach hand low ych na w ydz ia ­
łach  p raw nym , nauk po lityczn ych  i  społecznym. K o m is ja  u fu ndo ­
w a ła  K oleg ia , k tó re  kszta łcą fachow ców  spółdzielczych oraz posta­
n o w iła  u tw o rzyć  roczny ku rs  d la  p racow n ikó w  spółdzielczych 
w  Spółdzie lczej Szkole R o ln icze j w  Pradze.

D ocen ia jąc  zagadnienie zjednoczenia m łodzieży w ruchu spó łdzie l­
czym , G łów na  R ada Spółdzie lcza u tw o rzy ła  K o m ite t M łodych  Spół­
dz ie lców , d z ia ła jący  za pośredn ictw em  w ychow an ia  i propagandy 
i ia  terenie całego k ra ju .
. P ropaganda spółdzielcza je s t bardzo żyw a. Is tn ie je  w  Czechosło­
w a c ji k ilk a  pism  spółdzielczych, rów n ież p la ka ty  i  f i lm y  służą rozs 
pow szechniau iu  ide i spó łdzielczych, a także rad io . K i lk a  m in is te rs tw  
p o tw o rzy ło  sekcje spółdzielcze, ja k  rów n ież p a rtie  po lityczne  i  o rg a ­
n iza c je  społeczne.

W Y D Z IA Ł  P E D A G O G IC Z N Y  W K O N S E R W A T O R IU M  
M U Z Y C Z N Y M  W  W A R S Z A W IE

D nia  16 lis topada 1947 r. nastąp iło  rozpoczęcie w y k ła d ó w  
na now opow sta łym  W ydzia le  Pedagogicznym  w  Państw o­
w y m  K on se rw a to riu m  M uzycznym . O tw arc ia  dokona ł re k ­
to r  K onse rw a to rium , pro f. K azuro, n ieoceniony w  w y s iłk u  
tw órczym , w  odbudow ie i  o rgan izac ji doszczętnie przez w o j­
nę zniszczonego K onserw a to rium . Dziś już, obok k i lk u  in ­
nych w ydz ia łów , dz ięk i w y trw a ły m  staran iom  rek to ra  pro f. 
K a zu ry  i  c a łk o w ite j akcep tac ji czynn ików  rządow ych, po­
w s ta ł na pe łnych praw ach akadem ickich W ydzia ł Pedago­
giczny. W ydzia ł ten, o k tórego zadaniach i celach m ó w ił dzie­
ka n  Wydz., p ro f. W ł. B ukow ieck i, w  odróżn ien iu  od przed­
wojennego trzy le tn ieg o  W y ^ ia łu  Nauczycie lskiego, op a rty  
je s t na szerszym zakresie w iedzy i  jest cztero le tn i. Jest n a j­
wyższą uczelnią w iedzy muzyćzno-pedagogicznej w  Polsce, 
dostępną dla  nauczycie li, absolw entów  liceów  pedagogicz­
nych  i  ogólnokształcących, k tó rzy  pragną poświęcić się krze­
w ie n iu  k u ltu ry  muzycznej.

C a łokszta łt w iedzy m uzycznej obe jm u je  m uzykę ja ko  sztu­
kę, opartą na ścisłej teore tycznej nauce. M uzyka po do jściu  
do ro z k w itu  ja ko  samodzielna sztuka muzyczna w  dalszym  
c iągu nie  jest sztuką powszechną, dostępną d la  całego spo­
łeczeństwa czy całej ludzkości. S tała się ona sztuką e lita rną , 
sztuką dla w yb ranych , sztuką dla możnych, sztuką dla  sztu­
k i,  ja k k o lw ie k  zawsze tow arzyszyła  cz łow iekow i w  w ię k ­
szych w ydarzeniach jego życia rodzinnego i  społecznego. 
W  dzisiejszej Polsce sztuka m uzyczna pow inna być upo­
wszechniona i  udostępniona dla  w szystk ich  w a rs tw  społecz­
nych. Obecnie organ izu jące się w  Polsce św ie tlice , a jes t 
ich  około osiemnastu tysięcy, oczekują na in s tru k to ró w  i  fa ­
chowców. Oczekują p raw dz iw ych  o rgan iza to rów  — re a li­
za to rów  chóru, o rk ie s tr i  tea trów . Pełna sztuka muzyczna 
i  w iedza o n ie j, k tó ra  ro z w ija ła  się w  zamkach, pałacach, 
salonach i  dw orach, nareszcie dotrze do w ie jsk ich  i  m ie j­
sk ich  św ie tlic .

Jsno przedstaw iony jes t cel uczelni. P rzygotow ać nau­
czycie la m u zyk i i  śpiewu dla  w szystk ich  typ ó w  szkół, k ie ­
ro w n ik a  zespołów chó ra lnych  i in s trum en ta lnych , in s tru k ­
to ra  i w izy ta to ra  w  o rgan izow an iu  i prow adzen iu  św ie tlic .

Cel ten obecnie ła tw ie j osiągnąć możemy, gdyż w o kó ł W y­
dz ia łu  Pedagogicznego stanęło grono W ykładowców , składa­
jące się z zasłużonych pro fesorów  św iata muzycznego, oraz 
m łodych  pedagogów posiadających najnowsze zdobycze w ie ­
dzy. Jesteśmy prześw iadczeni, że upowszechniona nauka m u­
z y k i p rzyczyn i się do ogólnego ro zw o ju  um ysłowego w szyst-

k ic h  obyw a te li, p rzyczyn i się rów n ież  do ro zw o ju  k u ltu ry  
naszych reg ionów , w  k tó ry c h  je s t źród ło  do budow y ogó lne j 
k u ltu r y  na rodu  polskiego. F e liks  S oczew iński

P R A C A  S P O ŁE C ZN A  I  O S W IA T O W O -K U L T U R A L N A

Dotychczasowy dorobek w  p racy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
Z. S. Ch. na wsi w yraża  się: zorganizow aniem  174 ś w ie tlic  
w ie jsk ich , 1873 dziecińców  w  okresie żn iw , 341 lu d o w ych  
zespołów sportowych. Z rad io fon izow ano oko ło  1000 w s i 
i  ze lek try fikow ano  około 600 w si —  p rzy  w y d a tn y m  w spó ł­
udzia le Z. S. Ch

Zorganizow anie m asowych uroczystości dożynkow ych w  
rocznicę re fo rm y  ro ln e j na te ren ie  całego k ra ju , dokonane 
zostało w ie lk im  w ys iłk ie m  Z  S. Ch. i jego o rgan izac ji te re ­
nowych.

S tw orzenie z P rzysposobienia Rolniczego, liczącego jeszcze 
z w iosną ub. r. zaledw ie 30 tys. członków , m asowej o rgan i­
zac ji Przysposobienia R oln iczo-W ojskowego, liczącego dziś 
oko ło  400 tys. m łodzieży w ie jsk ie j, zorganizow anej w  16 tys. 
zespołów —  to  w y n ik  w spó lne j p racy  Z. S. Ch., W o jska  
i  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R R.

Droga Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j, k tó rą  kroczą 
zgodnie ze sw ym  interesem  masy ch łopskie  —  to droga rea­
lis tó w , k tó rz y  w  sojuszu robo tn iczo-ch łopsk im  w yzw a la ją  
masy. chłopskie z w ie lo w ie kow e j n ie w o li odosobnienia i otę­
pienia.

S Z K O Ł A  P R Z E M Y S ŁO W A  W  L E G N IC Y

P rzy  P aństw ow ych Zjednoczonych Zakładach P rzem ysłu  
D z iew ia rsk iego  w  L e gn icy  is tn ie je  od dn ia  1 lu tego  1947 r . 
trzyk laso w a  Szkoła Przem ysłowa. U czn iow ie te j szkoły re­
k ru tu ją  Się spom iędzy m łodocianych p racow n ików  prze­
m ysłu  dz iew ia rsk iego  o-raz dzieci p ra cow n ikó w  podległych' 
M in is te rs tw u  P rzem ysłu i  H and lu. K o rzys ta ją  on i z t rz y ­
godzinnej z n iż k i w  pnący każdego dnia, za k tó re  po b ie ra ją  
rów n ież  w ynagrodzenie ja k  za, przepracowane godziny

Oprócz p rzedm io tów  ogólnych, jtsk m atem atyka, ję z y k  
p o lsk i i  angie lski, h is to ria , geografia,, p rzyroda  i  re lig ia , 
m łodzież uczy się p rzedm io tów  zaw odowych: techno log ii, 
m ate ria łoznaw stw a i  maszynoznawstwa.
.. P rzy  szkole is tn ie ją  organ izacje  m łodzieżowe, ja k  P C K , 
ś w ie tlic a  szkolna,, b ib lio teka  i  spó łdz ie ln ia  uczniowska. M ło ­
dzież, je s t zaopatryw ana w  pomoce naukowe, po d rę czn ik i 
szkolne i m a te ria ły  p iśm ienne zakupyw ane z budżetu szkol­
nego. K oszty u trzym a n ia  szkół p rzem ysłow ych p o k ry w a  
M in is te rs tw o  Przem ysłu i  H and lu.

Szkoła w  n ie d łu g im  czasie o trzym a sw ó j w łasny  p ię k n y  
budynek.

M łodzież szkoły w yka zu je  duże za in teresow anie i  zapa l, 
do n a u k i rozum ie jąc konieczność nadrobienia, s tra t w y rz ą ­
dzonych w o jną  i  okupacją.

Zadaniem, szkoły jes t w yksz ta łc ić  los d r  y  przyszłych zawo­
dowców, św iadom ych swych zadań i  ce lów  budow n iczych  
naszej O jczyzny.

N A U C Z Y C IE LE  B A R D ZO  P O TR ZE B N I

W  grom adzie Sziarbków, gmina, P ińczów , pow. p ińezow ski, 
is tn ie je  szkoła powszechna o 4 nauczycie lach od pó łto ra  ro ­
k u  nieczynna z b ra ku  nauczycie li.
- G m inna Rada Narodowa na posiedzeniu w  d n iu  24 paź­

d z ie rn ika  uch w a liła , aby ty m  nauczycielom , k tó rz y  w yra żą  
chęć ob jęcia te j p lacó w k i, w yp łacać z  funduszów  g m inn ych  
po 3000 z ło tych  m iesięcznie, a grom ady wchodzące do tego 
obwodu będą dopłacać po 2000 zło tych, razem  w ięc nau­
czycie l będzie o trz y m y w a ł 5000 z ł prócz sw ych poborów .

Nadto gm ina  m ieszkan ie dostarcza1 bezpłatn ie . P rzy  szkoło 
są 2 ha z iem i ornej.

W  JEDNYM  ZDANIU

Dnia 17. X l 1947 r, kol. Czesław Nielepiec, n iestrudzony bo-< 
jo w n ik  o szkołę polską, uczestnik s tra jku  szkolnego 1905 r. 
k ie row n ik  szko ły  w  Cegłowie w  pow. m ińsko-m azow ieckim , 
obchodził jubileusz 42-lctn ie j p racy  nauczycielskiej i 30-letnieJ 
na stanowisku kierow nika szkoły.

M in is terstw o Zdrow ia w zyw a, aby proszk i od bólu g ło w y  
nabywać w aptekach, nie w sklepikach, bo te sprzedają fa lsy­
f ik a ty  zaw ierające dekstrynę, o tręby pszenne, m ielony groch, 
kawę zbożową, cykorię , a nawet cegłę zam iast ienacy tyny , 
ko fe iny i orzeszków Kola.
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D O  O G O ŁU  K O L E Ż A N E K  I  K O LE G Ó W !

'O w o c  osta tn ie j w o jn y  —  to  m il io n  s ie ro t w  Polsce. W ie­
lo le tn ia  ba rba rzyńska  okupacja do tknę ła  szczególnie ciężko 
zaw ód nauczyc ie lsk i. Tysiące K o legów  i  Koleżanek zostało 
w  be s tia lsk i sposób w ym ordow anych  lu b  zginę ło w  obozach. 
T ys iące  s ie ro t po n ic h  ży je  w  nędzy. Naszym  obow iązkiem , 
p rz y jś ć  im  z pomocą! M u s im y  zdobyć m  ten  cel potrzebne 
fundusze !

W zorem  ro k u  ubiegłego w  okres ie  Ś w ią t Bożego Narodze­
n ia  i  w  bieżącym  ro k u  Zarząd G łów ny  Z.N.P. przeprowadza 
w  ramach pom ocy z im ow e j akc ję  rozprzedtaży „S ym bo l icz_ 
nego O p ła tka “ , z czego dochód przeznaczony je s t w  50% na 
B ie ro ty  po nauczycielach, a pozostałe 50% m  inne  sie roty.

N ie  w ą tp im y , że nauczycie ls tw o znane ze sw ej o fia rnośc i
i  bezin teresownej p racy  i  ty m  rtazem odniesie  się z  sercem 
ido naszych zam ierzeń i  rozp row adzi w  te ren ie  nadesłany 
p rzez nas opłatek.

In s tru k c ję  rozprzedaży zam ieścim y p rzy  każdej przesyłce.

W icep rzew o dn iczący  W ydz. P r e z e s :
Samopomocy:
f i)  Wyszyńska) M ai)

K O N FE R E N C JA  PREZESÓW  O KRĘG Ó W  Z. N . P.

W  dniu 3. X II br. odbyła s.ę w  W arszaw ie konferencja 
prezesów Okręgów Z. N. P. Tematem obrad konferencji b y ły  
na pierwszym  miejscu sprawozdania i omówienie zjazdów Od­
dz ia łów  Pow ia tow ych Z. N. P-

Jak w yn ika  z treści sprawozdań złożonych przez preze­
sów Okręgów, popartych s ta tys tyką  —  w yb o ry  do władz po­
w ia tow ych odby ły  się z m a łym i w y ją tkam i we w szystkich 
O ddzia łach Pow ia tow ych Z N. P. M ia ły  one charakter poważ­
ny : spokojny.

W ysoka frekwencja na zjazdach, nie notowana w przed­
w o jennym  okresie, św iadczy o  głębokim  zainteresowaniu się 
n i a s nauczycielskich spra wami nie ty lk o  ściśle organiza­
cy jn y m i, zaw odowym i, ale zagadn eniami również z dz iedziny 
gospodarczej i po litycznej. R e fe raty o ro li Z. N. P- w obecne} 
rzeczyw istośc i, om awianie zagadnień p o lity k i m iędzynarodo­
w e j, współpraca z ruchem zawodowym , problem solidarności 
s łow iańskie j, osiągnięcia rządu i społeczeństwa na odcinku 
odbudowy, to wszystko św iadczy, że Z. N. P. w  całości jako 
¿grupa zawodowo-społeczna nie uchyla się od podejmowania 
dz ia łań  i decyzji po litycznych.

T o  upolitycznienie znajduje swój w yraz .między innym i i w  
jtym , że nauczycielstwo w dużym procencie dzia ła  w  partiach 
po litycznych . Jeżeli tu i ówdzie zanotować można pewne 
m ankam enty na tym  odcinku, to  jednak proces uparty jn ien ia  
«nas nauczycielskich należy ocenić pozytywnie.

Innym  momentem bardzo dodatnim  jest stw ierdzenie, że 
Id irn a t w  ja k im  obracają się zagadnienia nauczyciela, szko ły  
jii Zw iązku jes t w  te j ch w ili dobry. W ejście czynn ika  spo­
łecznego do szko ły, uczestniczenie w egzaminach, wniknięcie 
(tv troski: i po trzeby szko ły  p o zw o liły  na obopólne poznanie 
I  zrozum ienie. O pin ia o  nauczycielu, o  szkole zm ieniła się w y -  
l»i tn.ie.-n a - kó rz  >'< ■'

Dużo czasu poświęcono na kourerencji spraw ie szkolenia 
naszych ka d r o rgan izacy jnych  poprzez kursy, konferencje
ii odpow iedn io dobraną bibliotekę. Problem poprawy bytu p ra­
c o w n ikó w  ośw iatow ych, aktualne zagadnienie podatku oświa­
tow ego, s tra jk  nauczycieli francuskich okręgu paryskiego 
& powzięcie rezo luc ji w tej osta tn ie j spraw ie — o to  tem aty dal­
szych punków  program u konferencji.

K O N F E R E N C JA  S P Ó ŁD Z IE LC Z A

W y d z ia ł P racy Społecznej Zarządu G łównego Z. N. P- 
so rgan izow a ł konferencję spółdzielczą w  dniu 4. X II. 1947 r., 
w  k tó re j wzię li udzia ł przewodniczący W yd z ia łó w  P racy  Spo­
łecznej O kręgów Z. N. P. prezesi Okręgów, członkow ie P re ­
zyd ium  Zarządu G łównego Z. N. P. i  liczn i goście.

Konferencję zagaił kol. K. M aj, przew odnictw o ob ją ł kol. 
F . Popławski,

Referat p t :  „M ie jsce  i  ro la  spółdzielczości w  państw ie 
ludow ym “  w yg łos ił prezes „Społem “  poseł Żerkowskii.

Godnym zanotowania jest fakt, że w  ruchu spółdzielczym  
po ZSRR, W ie lk ie j B ry ta n ii —  Polska zajmuje trzecie m iej­
sce, wyprzedzając szereg państw. Liczba członków spółdzielni 
wynosi 4 m iliony . W  roku 1947 spółdzielczość przeprowadziła 
7«krotnie więcej tow arów  niżeli przed wojną

Zmiana form  pracy, k tóre nie w ystarczą już na dz.ś i ju ­
tro , powiązanie spółdzielczości z całością gospodarki narodo­
wej, w ścisłej jedności z państwem ludowym , z zachowaniem 
jednak dużej autonomii zna lazły swój w yraz w  zasadach nowej 
s tru k tu ry  spółdzielczości. O zasadach tej nowej s tru k tu ry  na­
piszem y w jednym  z numerów „G łosu Naucz“ .

ZJA Z D  P O W IA T O W Y  Z.N .P  W  IN O W R O C Ł A W IU

Zebranie Sprawozdawcze odbyło  się d n ia  18.X.1947 r .  
w  a u li Pfaństw. L iceu m  Pedagogicznego w  In o w ro c ła w iu , 
O bradom  przew odn iczy ł dotychczasowy prezes Leon Puchała, 
Obecnych na zjeźdizie 379 członków. Delegat Zarządu Głów« 
nego Z.N.P. ko l. W aw rzyn iec Dusza w y g ło s ił re fe ra t organu« 
zacyjny. Goście: Jan  R ych a ik  —  preźes O kręgu Pom orskiego, 
p rzedstaw ic ie le  w ładz, p a r t i i  po litycznych , zw iązków  zawo­
dow ych  i prasy.

O ddz ia ł lic zy  439 członków, 9 O gn isk i  5 S ekc ji. Grupai 
zawodowa ulega sta łem u cem entow aniu  się. N auczycie ls tw o 
tu te jsze zasiada w  m ie jsk ich , po w ia tow ych  i gm innych  ra« 
dLtch narodow ych, p ro w a dz iło  ca ły  szereg ku rsó w  wieczorom 
w ych  d la  dorosłych i  ana lfabe tów  p racu jących  w  spó łdzie l­
czości. U p a rty jn ie n ie  je s t coraz większe. N auczycie ls tw o 
Zw iązkow e b ierze u d z ia ł w e wszystk ich prze jaw ach życia 
ku ltu ra lneg o  i  społecznego. W ybrano  now y Zarząd; prezes 
kol. Tadeusz M archw icki.

SPRA W O ZDAW CZE Z E B R A N IE  O D D Z IA Ł U  P O W IA T , 
Z.N.P. W  N O W Y M  SĄCZU

O dd z ia ł P o w ia to w y  Z .N P . w  N ow ym  Sączu u rzą d z ił 
w  d n iu  24.X.47 r. pow ia tow ą  kon fe renc ję  d la  nauczyc ie li 
w szys tk ich  ty p ó w  szkół, zaś w  d n iu  25.X .1947 r. sprawozdaw­
cze zebran ie O ddz ia łu  P ow ia tow ego Z .N P . w  k tó ry m  w z ię ło  
udz ia ł pomad 600 członków. W ram ach k o n fe re n c ji pow ia to ­
w e j wygłoszono re fe ra ty : A nd rze j Jas ińsk i p t.: ,,Roiła szko ły  
w  dem okrac ji lu d o w e j“ , Jan  P lis  z  geog ra fii p t.: „N ow o­
czesne poglądy na pow stan ie gór“ , Jan  B udzyńsk i z p rzy ro ­
d y  p t.: „T e o ria  ewolucja w  św ie tle  współczesnej n a u k i“ .

W ieczorem  tegoż d n ia  w  Teatrze Robotn iczym  odbyło się 
przedstaw ien ie  d la  n  auczyci cl a.

W  d ru g im  d n iu  na zebranie p rz y b y li delegaci Zarządu 
O kręgu Z.N.P. w  K ra k o w ie  Rom an S erkow sk i i  A n to n i Bo­
ro w sk i, p rzedstaw ic ie l K u ra to r iu m  O. S, K rakow sk iego , sra 
rosta pow ia tow y, prezydent m iasta, p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  
po litycznych, zw iązków  zaw odowych i  o rg an izac ji m .odzie- 
żowych

Po odśp iew aniu  h ym n u  Z.N.P. prezes O ddzia łu  P ow ia to ­
wego A leksander Łukacz zaga ił zebranie. Spraw ozdan ie 
z dzia ła lności Zarządu O ddzia łu  Pow iatowego z ło ż y li: prze-, 
w odn iczący W ydz ia łu  O rgan izacyjnego Leon Drohotoycki, 
A nd rze j Jas ińsk i i K a ro l M yczkow ski. Udzie lono absolu­
to r iu m  ustępującem u Z arządow i następnie w yb rano  Zarząd 
w  dotychczasowym  p ra w ie  składzie

Szeregiem uchw a ł, w n ioskó w  i  dezyderatów  zakończono 
zebranie. Przez obydwa d n i czynna by ła  s to łów ka zorgan i­
zowana w e w łasnym  loka lu .

SPR A W O ZD A W C ZY Z JA ZD  Z.N.P. W  L E G N IC Y

Dnia 11 paźdz ie rn ika  1947 r. oby ł się W alny Z ja zd  Sprawo­
zdawczy cz łonków  Z.N.P. w  L e gn icy  p rzy  w spó łudz ia le  na­
cze ln ika  K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego W rocławskiego 
K rysztofitaa, prezesa O kręgu Z.N .P  i  Gasisz», p rze d s ta w ic ie li 
m ie jscow ych w ła d z  rządowych, w o jska , p a r t i i  po lityczn ych  
i  nauczycie lstw a szkół w sze lk ich  typó w , w  lic zb ie  243 osób.

Po zagajen iu  i odśp iew aniu  hym nu  zw iązkowego, przema_ 
w ia l i  p rzedstaw ic ie le  rządu, p a r t i i po litycznych  i  w o jska . 
N astępnie odby ły  s ię  w yb o ry  Zarządu O ddzia łu  Pow ia towe­
go Z .N P  Prezesem w yb ran o  po raz w tó ry  Józefa Czerwca* 
zastępcą S tan is ław a K u łakow sk iego

Z jazd od by ł się w  na s tro ju  poważnym  i podniosłym . Nau­
czyc ie ls tw o p o w ró c iło  do sw ych zajęć po jednodn iow ej kom-
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fe re n c ji pokrzep ione jednością i  zgodą ja ka  panu je  w  Z w ią z ­
k u , aby z  tym  w iększym  zapałem  pracow ać nad w ychow a­
n iem  społeczeństwa w  duchu dem okra tycznym .

W  SPR A W IE W Y S Y Ł K I „G ŁO SU N A U C Z Y C IE L S K IE G O “

A n k ie ty  ( lis ty  cz łonków  z adresam i) przesyłane a d m in i­
s tra c ji „G łosu Nauczycie lskiego“ , opatrzone p ieczęciam i 
i  podpisam i cz łonków  Zarządów  O gnisk Z.N .P i O ddzia łów  
G rodzk ich  Z.N.P. n ie  zawsze są zgodne z lis ta m i składek 
(podawana w iększa liczba), pom im o sta łych przypom inań , 
że o trzym u je  „G łos N auczycie lsk i“  ty lk o  członek płacący 
sk ła dk i. P ros im y zatem zarządy o dokładne lis ty  członków 
płacących sk ładk i. Przestrzeganie te j zasady pozw o li 'Unik­
nąć strat. L is ty  przesyłane z k ilku m ie s ię czn ym  opóźnieniem

pow odują  p rze rw ę w  w ysy łce  „G łosu  N auczycie lskiegotł 
i  u tru d n ia ją  mam pracę. Z  tego pow odu zaleg łych num erów  
w ysy łać n ie  będziem y.

W Y ZS Z Y  k u r s  n a u c z y c i e l s k i  w  p o z n a n i u

Zarząd Poznańskiego O kręgu ZN P w  Poznaniu p ro w a dz i 
popo łudn iow y Wyższy K u rs  N auczycie lsk i d la  nauczyciel-* 
s tw a szkół podstaw ow ych m. Poznania i  sąsiednich p o w ia t 
tó w  z dz ia łu  A  oraz z dz ia łu  B : j. p o lsk i i  geografię, f iz y k ą  
z chem ią. W yk ład y  odbyw a ją  się we w to rk i, c z w a rtk i i soboi 
ty  od godz. 16 w  Państw. L iceu m  Pedagog, w  Poznaniu, uL  
M y ln a  5. I I  p. K ie ro w n ic tw o  k u rsu  pow ierzono ko l. m gr. 
W aw rzyńcow i G a lan tow i, przewodni. Ofcr. S ekc ji S zko ln ic tw a  
Powszechnego.

Bolesław Sałamacha, naucz, szkoły powsz. w  D z ie rzkow i­
cach — R ynku, pow. k ra ś n ic k i, ppor. rezerw y, zam ordowa­
n y  przez N iem ców  w  r. 1940 na zaimku w  L u b lin ie .

S tan is ław  Pożniak, d y re k to r państw , g im nazjum  w  N o­
w ogródku  i Jadw iga Bobrow icz, d y re k to r państw, g im na­
z ju m  w  Stołpcach, zg in ę li w  r. 1941.

Józef M aruszewski, naucz, szkoły powsz. w  Opaęzy Dużej 
w  pow w arszaw skim , w ięz ień  O św ięcim ia , stracony dn ia 
12.XII.1944 r. w e Flossenburgu.

Tadeusz B ie leck i, nauczycie l w  O r li na Podlasiu, a ostat­
n io  w  B ie lsku  Podlasiem, zm a rł w  Rzeszowie w  r. 1945 
w sku te k  dz ia łań  wo jennych.

A n to n i K a rp iń s k i, nauczycie l z G ródka, gm. O bry te , p rze­
wodniczący W ydz ia łu  P racy Społecznej w  Zarządzie Oddz. 
Pow . ZNP w  P u łtu sku , zam ordow any w e w rześn iu  1945 r.

S tan is ław  K am sk i, k ie ro w n ik  szkoły w  B ie ru n iu  N ow ym  
zm a rł dn. 3.IV .1946 r.

S te fan ia  B łaszczyk, nauczycie lka  szkoły powszechnej w  Sta­
ry m  B ie ru n iu , pow. pszczyński, zm arła  dn. 28.III.1946 r.

T e o fil K ub ica , k ie ro w n ik  w  pszczyńskim  Ś w ierczyńcu 
zm a rł śm ie rc ią  nauczycie lską d:n, 20 V I .1946 r.

M a ria  W anda Gotm an, k ie r. szkoły w  K on in ie , gm. Rę­
dz iny , pow. częstochowski, zamarła po 25 la tach p racy dn. 
5.XII.1946 r.

H e n ryk  R ychcik , nauczycie l szko ły w  Ż u ro m in ie , pow. 
eienpecki, zam ordowany z żoną dn ia 14.XI. 1946 r.

M a ria  A nna z G ra le w sk ich  W itk ie w ic z o w i, ro roan is tka  
Państwowego L iceu m  i G im naz jum  im . Chrobrego w  G nieź­
nie, w iceprzewodnicząca S ekc ji S zko ln ic tw a  Średniego ZNP, 
zm arła  dn ia  5.1.1947 r.

K O M U
R ZE C ZP O S P O LITA  P O LS K A  
M IN IS TE R S TW O  O Ś W IA T Y  

W A R S Z A W A
O dpis

O k ó ln ik  n r  35

x dn ia  8 w rześnia 1947 r . ( I  Pers-16267/47) 
w  spraw ie zniżek godzin d la  nauczycie li.

I. W  zw iązku  z trudnośc iam i w  o rg an izac ji szkoln ictwa, 
koniecznością stosowania oszczędnej gospodarki e ta tam i 
nauczyc ie lsk im i i w  oparc iu  o zasadę spraw ied liw ego po­
dz ia łu  pracy, M in is te rs tw o  O św ia ty poleca p rzy  ud z ie lan iu  
nauczycielom  zniżek godzin stosowanie następujących zasad:

a) K u ra to r ia  mogą udzie lać z n iż k i godzin do 6 tygo dn io ­
w o tym  czynnym  nauczycielom , k tó rzy :
1) są na 3 łub  4 ro k u  s tud iów  akadem ick ich  tych  w y ­

dz ia łów , k tó re  bezpośrednio p rzyg o tow u ją  do zawo­
du nauczycielskiego,

2) uczęszczają na Wyższy K u rs  N auczyc ie lsk i i  do 10 
godzin z n iż k i nauczycielom , uczęszczającym na In ­
s ty tu t N auczyc ie lsk i Z.N.P.

b) Powyższe z n iż k i godzin w in n y  być  za fe tw iane  in d y ­
w id u a ln ie  a podlania nauczyc ie li muszą być poparte

Stefan Czerny, nauczyciel w  K o lo n ii Boże D ary , d ługo le t­
n i przewodniczący Pow ia tow ego W ydz ia łu  O rgan izacyjnego 
Z N P  w  Pszczynie, zm a rł dn ia  20.1.1947 r.

W ładys ław  Jara, ur. 20.11.1836 r., prezes Oddz. Pow. Z NR 
.w  Sanoku, w  r. 1906 o rgan iza to r Ogniska w  R ym anow ie , 
zm arł dn ia  24.1.1947 r. w  Sanoku,

W incen ty  Kusze lew ski, k ie r. szk, powsz. w  Lu bo jn ie , gm . 
R ędziny, dn ia  25.1.1947 r. zm arł nagie ma kon fe ren c ji re jo ­
nowej.

Jadw iga S taw n icka , dyr. państw, gim . k raw ieck ieg o  w  
Zabrzu, zm arła  dn. 27.1.1947 r.

A n to n i P iastkow sk i, in s tru k to r ro ln y , au to r w ie lu  ar-f 
ty k u łó w  i  prac ośw ia tow o-ro ln iczych , n a u czyc ie li. i w y ­
chowawca, u r. 1875, zm arł dn. 4.I I . 1947 r. w  H rub ieszow ie .

A nna Łazarska, nauczycie lka szk. powsz. w  B ys tre j, pow. 
m yś le n ick i, zm arła  dn. 15.I I I .  1947 r.

P aw eł Zdybek, członek O gniska P rzystań w  pow. często­
chow skim , zg iną ł w  w ypadku  ko le jo w ym  dnia 22.I I I . 1947 r .

P io tr  Raczyński, naucz. I I  państwowego g im nazjum  i  l i ­
ceum w  Zabrzu, zm arł dn ia  23,111.1947 r.

Jan ina  K om orn icka , ps. Kosm owska, naucz. Państwowego 
L iceum  Handlow ego w  W arszaw ie, uczestniczka ta jn e j p ra ­
cy ośw ia tow e j w  1904 r. i  kon sp iracy jn e j w  la tach  1939— 1944, 
zamarła w  W arszaw ie dn. 9.IV.1947 r.

N a ta lia  Lachowska, naucz. szk. powsz. w  Rębieskiem , 
pow. s ie radzki, zm arła  na g ruź licę  dn ia  16.IV.1947 r.

S tefan Jerzy K arp isz, nauczycie l k ie ru ją c y  w  Szczytno , 
zm a rł nia skutek w yp ad ku  dnia 11.V.1947 r.

. Cześć Ich  pam ięc i!

N ! KĄTY
zaśw iadczeniem  R ekto ra tu  o zaaw ansow aniu za in tere­
sowanego w  stud iach oraz zaopatrzone w n iosk iem  
Inspektora, Szkolnego lu b  D y re k to ra  Zakładu . U dzie­
lone zn iżk i godzin n ie  mogą —  w  żadnym  w yp ad ku  

—  odb ić się u je m n ie  nia p racy w  szkole, a w yd a tek  
zw iązany z udzie loną zn iżką m usi się m ieścić w  p rzy­
znanych K u ra to r iu m  kredytach.

c) U dz ie lan ie  nauczycie lom  zn iżek godzin d la  po ra tow a­
n ia  zd ro w ia  — szczególnie po okresie fe r i i  le tn ich

— może m ieć m ie jsce w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach, 
um o tyw ow anych  św iadectwem  le k a rs k im  i  w n io sk ie m  
bezpośrednich w ładz  szkolnych petenta; masowe sto­
sow anie zn iżek n ie  zn a jd u je  uzasadnien ia  i  pow odu ją  
rozgoryczenie w  szeregach nauczycie lskich.

d) N auczyc ie li em erytow anych i  reak tyw ow anych  w  szkol­
n ic tw ie  obow iązyw ać będzie od da ty n in ie jszego okó l­
n ik a  —  w  zasadzie no rm a ln y  w y m ia r  godzin (prze­
w id z ia n y  dla  danego dz ia łu  szko ln ic tw a), w  in d y w i-  
duialnyeh, w y ją tk o w y c h  w ypadkach, na prośbę nauczy­
c ie la , popartą  zaśw iadczeniem  le ka rsk im  o s łabym  
sten ie  zd ro w ia  —  może K u ra to r iu m  u d z ie lić  z n iż k i 
godzin, lecz w  żadnym  p rzypadku  n ie  w iększej, ja k  
do 18 godzin tygodn iow o. W  przypadkach n ie  ob ję tych
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n in ie js z y m  o k ó ln ik ie m . —  M in is te rs tw o  zastrzega so­
b ie  ostateczną decyzję.

Jednocześnie M in is te rs tw o  <u Chyła w szys tk ie  dotychczaso­
we zarządzenia, odnoszące się  do z n iż k i godzin a sprzeczne 
z n in ie js z y m  o kó ln ik ie m .

Za D y re k to ra  D epartam entu  
(— ) Z. P om ian aw sk i 
N acze ln ik  W ydz ia łu

P O R A D N IA  S A M O K S Z T A Ł C E N IA

Z  dn iem  1 w rześn ia  1947 r. u ruchom iono  w  P oznan iu p rzy  
N arodow ym  In s ty tu c ie  Postępu O kręgową P oradn ię  Sam o. 
kszta łcen ia  K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Poznańskiego. 
P o radn ia  spieszy z pomocą tym , k tó rzy  drogą sam okształce­
n ia  pragną zdobyć potrzebną w iedzę zawodową i ogólną. 
W  zakres po rad n ic tw a  w chodzi us ta len ie  le k tu ry  d la  dane­
go p rzedm io tu  czy zagadnienia, spisy l i te ra tu ry  do re fe ra ­
tów , oceny re fe ra tów , po rad n ic tw o  w  w yborze w ła śc iw e j 
d ro g i do zawodu i '  ty p u  szkoły, porady z zakresu te c h n ik i 
p racy  um ys łow e j ( j  k  się uczyć, ja k  czytać ks iążk i, ja k  p rz y ­
gotować i  wygłaszać re fe ra ty  itd.). Poradn ia odpow iada jąc

na w szys tk ie  py ta n ia  zw iązane z 9"m ok ształcen iem  pomaga 
w  ten sposób w szys tk im  w  zdobyw an iu  i  u g ru n to w yw a ­
n iu  w iedzy. T a  n iezm ie rn ie  ważna p laców ka w  pow o jennym  
ro z w ija ją c y m  się życiu k u ltu ra ln y m  P o lsk i mą ch a ra k te r 
przy jac ie lsko-społeczny. P ragnie zb liżyć  się do w szys tk ich  
sam ouków  i  drogą zau fan ia  pomóc im  w  ich w ys iłka ch . 
W  te j itm o s fe rz e  przyjaznego stosunku do każdego z za in te ­
resowanych będzie się ksz ta łtow ać praca Poradn i. Szczególną 
pieczą p ragn ie  otoczyć n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  na uczyc ie li 
O kręgu Szkolnego Poznańskiego (Z iem ia  Lubuska), aby im  
u m o ż liw ić  zdobycie potrzebnych k w a lif ik a c ji  w  ich  t r u d ­
nych  w a run kach  pracy.

Uprasza się Insp ek to ra ty  Szkolne (inspek to rzy  o św ia ty  
i  k u ltu ry  d la  dorosłych), aby zachęcały . sk ie ro w yw a ły  n a u ­
czycie ls tw o do korzys tan ia  z P o ra dn i R ów nież zrzeszenia 
spo łeczno-gospodarczo-ku lturalne, ra d y  zakładow e fa b ry k  
i przedsięb iorstw , tow a rzys tw a  m łodzieżow e, p a rtie  p o li­
tyczne itip. w in n y  w yko rzys tać  poradnię d la  dokszta łcenia 
sw ych członków. P orady są bez,płatne. Porad lis to w y c h  
udz ie la  się za nadesłan iem  znaczka lis tow ego

Adres P ora dn i: Poznań, Roosvełta 9, N a rodow y In s ty tu t 
Postępu.

/7N FO R M A C JE 7/  PORADY PRĄ
K ie d y  n a u c z y c ie l i  tego ro d z in a  tra c ą  w s z e lk ie  o ra w a  
w y n ik a ją c e  ze s to s u n k u  s łużbow ego?

Zagadn ien ia te reg u lu je  a rt. 65 us taw y z 1 VII.1926 o sto- 
BUinkich służbowych nauczyc ie li (p ragm atyk i).

N a u czyc ie l i jego rodz ina  tracą  wszekie p raw a  w y n ika ją ce  
ze stosunku służbowego:

a) przez dobrow olne w ys tąp ie n ie  nauczycie la ze służbv, 
t j.  zw o ln ien ie  się na w łasną prośbę lu b  równoznaczne z n im  
sam owolne (n ieu sp raw ied liw io ne ) uchy len ie  się od służby 
w  c iągu  4 tygo dn i s tw ie rdzone jednostronnym  zarządzeniem 
w ładzy  n ie  niższej n iż  I I  in s ta n c ji (K u ra to r iu m  lu b  M in i­
s te rs tw '

b) sk u tk ie m  rozw iązan ia  stosunku służbowego w  m yś l 
a rt. 62 i a rt. 94; a r ty k u ł 62 p rze w id u je  możność zw o ln ien ia  
nauczycie la  tymczasowego (niestałego) każdej c h w ili,  p rzy  
czym  nauczycie l zw o ln io n y  o trzym u je  odpraw ę w  wysokości 
jednom iesięcznych poborów  za kożdy rok  n ienagannej 
służby. Z w o ln ie n ie  nauczycie la  tymczasowego może nastąpić 
po 3-m iesięcznym  w ypow iedzen iu ; art. 94 p rze w id u je  na­
byc ie  p ra w  em eryta lnych  przez nauczycie la tymczasowego 
o ile  w ładza go nie  zw o ln i przed up ływ e m  czasu, w  k tó ry m  
fu n kc jo n a riu sz  państw ow y s ta ły  nabyw a praw o  do e m f/ry tu ry

c) w  raz ie  w yd a le n ia  ze s łużby, o ile  orzeczenie d y s c y p li­
narne n ie  stanow i inaczej.

P rzep isy tego a r ty k u łu  m a ją  zastosowanie n ie  ty lk o  do 
tych  nauczyc ie li, k tó rz y  się z w o ln il i i do zawodu nie w raca ją , 
lecz i  do tych, k tó rz y  m a ją  p rze rw ę w  służbie, t.zn po zw o l­
n ie n iu  w rä c li do służby nauczycie lsk ie :.

W  p rzyp ad ku  ponownego w stąp ie n ia  do służby państw ow ej 
m in is te r  może (ale n ie  m usi) p rz y w ró c ić  praw a nabyte po . 
p rzedn ią  służba

Co to  jes t sam owolne uch y la n ie  się od służby? W  ja k ich  
w a runkach  ono następu je i  ja k ie  pow oduje  s k u tk i prawne.

Zagadn ien ie  to  re g u lu je  ustęp osta tn i a rt. 61 p ra gm a tyk i. 
A r ty k u ł ten brzm  i •

Sam owolne uch y le n ie  się od służby w  c iągu 4 tygodn i, 
o ile  n ie  zostanie uznane przez w łhdze za usp ra w ie d liw io n e , 
uważa się za dobrow olne w ys tąp ie n ie  ze s łużby, co zostaje 
s tw ie rdzone jednostronnym  zarządzeniem  w ładzy  pow o łanej 
do m i-anowsnia. n ie  niższej n iż  I I  in s ta n c ji

Z  a r t tego w y n ik a , że uchy len ie  się od służby lu b  n ie- 
zgłoszenie się do służby na now ym  stanow isku  m usi być; 
a) sam owolne t.j. bez zaw iadom ien ia  w ładzy  o przeszkodzie 
w  p e łn ie n iu  obow iązków  służbowych, np. z powodu choroby 
lu b  bez udz ie len ia  nauczyc ie low i u r lo p u  lu b  złożenia prośby 
o u r lo p ; b) m usi trw a ć  przez okres com ajm niej 4 tyg o d n i;
c) m u s i być uznane przez w ładze za n ie u sp ra w ie d liw io n e ;
d) pow in no  być s tw ie rdzone zarządzeniem  w ła śc iw e j w ładzy  
(K u ra to r iu m  lu b  M in is te rs tw a  O św ia ty ); e) zarządzenie ta ­
k ie  p o w in no  być podane na uczyc ie lo w i do w iadom ośc i 
(doręczone).

R ozw iązan ie stosunku służbowego następu je z p ie rw szym  
dn iem  w  k tó ry m  nauczycie l sam ow oln ie  u c h y li ł  się od służby 
(o kó ln ik  M in . Ośw z 24.VIII.1928 r „  N r  1-7259/28).

Zgłoszenie u  w ładzy, że nauczycie l jes t obory .połączone 
z prośbą o udz ie len ie  u r lo p u  zdrowotnego, n ie  może być 
sam owolnym  uchy len iem  się od służby, lecz może być uw a­
żane za n ieu sp ra w ie d liw io n ą  nieobecność w  s łużb ie  (w y ro k  
N.T.A. z 25.11.1932 r. Rej. 1294/30). A r ty k u ł ten  pozostaw ia 
swobodnem u uznan iu  w ładzy  ocenę czy nieobecność nauczv- 
c ie ła  w  s łużb ie należy uznać za u sp ra w ie d liw io n ą  wskaza­
nym  przez niego powodem  (N r T  A. 5.IV.34 Rej. 2711/28).

A r ty k u ł 61 m a zastosowanie w  w yp a d ku  n ieobjęc ia  stano- 
wiskia na no w ym  m ie jscu  s łużbow ym  z powodu w n ies ien ia  
odwołania p rzec iw ko  samemu zw o ln ie n iu  oraz w  w ypadku  
niezgłoszenia s ię  do ob jęc ia  obow iązków  na now ym  stano, 
w isku  w  w yp ad ku  przeniesien ia  się (W yr. N .T .A . z  5.IV .1930 r. 
i  16.XI.1933).

S ku tk iem  samowolnego u ch y le n ia  s ię  od służby je s t u tra ta  
w sze lk ich  ¡praw nabytych  w  służbie (ert.. 65 p ra gm a tyk i).

W  obecnych czasach masowej ucieczki z zawodu nauczy­
cielskiego do zawodów lepiej płatnych przepisy powyższe są 
b. aktualne. Nauczyciel uciekający z zawodu powinien so­
bie zdawać sprawę ze skutków tego kroku.

S praw y m ieszkan iow e
Jakie władze są właściwe do rozstrzygania spraw 
mieszkaniowych

Należy tu  od różn ić te m iejscowości, w  k tó rych  w p ro w a ­
dzono pub liczną  gospodarkę lo ka la m i dekre tem  z 21.XII.1945 r. 
(Dz.U.R.P. n r  4, poz 27). P ub liczna  gospodarka, lo k a la m i 
obe jm u je  m iasta ; W arszawę, Łódź, Gdańsk, L u b lin , K ra k ó w , 
’Katow ice, Poznań, G dyn ię, K ie lce , Częstochowę, Szczecin, 
Kosza lin, O lsztyn, N ow y Sącz, Tarnów , Sopot i Gniezno oraz 
n ie k tó re  p o w ia ty  w o jew ód z tw  śląskiego, w roc ław sk iego, k ra ­
kowskiego i  poznańskiego

P ierwszą ins tanc ją  są tu  w ładze kw a te ru n ko w e  (w  W ar­
szaw ie sekcja m ieszkan iow a starostwa), k tó re  w yd a je  i anu­
lu je  nt-ikazy na loka le  m ieszkalne.

Od tych  orzeczeń można odwołać się w  c iągu d n i 7 do 
K o m is y j Loka low ych  p rzy  Radach Narodowych.

Orzeczenie K o m is y j Loka low ych  można skarżyć do P re ­
z yd ió w  W ojew ódzk ich  Rad N arodow ych w  fo rm ie  kasacyj, 
z powodu jawnego naruszenia przepisów.

N iezależn ie od tych  w ładz  dz ia ła ły  Nadzwycza jne K o m i- 
eje M ieszkan iow e lo ka ln e  i Nadzw ycza jna K om is ja  M ieszka­
n iow a  p rzy  Prezesie Rady M in is tró w . Przestały one działać 
z dniem  15.XI.47 r.

N adzwyczajne K o m is je  M ieszkan iow e m og ły  uchylać^ de­
cyz je  w ładz kw a te ru n ko w ych  lu b  p rzydz ie lać  loka le  nieza­
leżn ie  od tych w ładz

W m iejscowościach tych można za jm ow ać loka le  m ieszkał,, 
ne lu b  uży tko w e  (handlow e itd .) je dyn ie  na mocy nakazu
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wyda/nego przez w ładzy, je ś li chodzi o loka to rów . Je ś li cho­
d z i o m ieszkania sub lokatorsk ie , to  można je  uzyskać na 
podstaw ie  nakazu lu b  też na podstaw ie  podna jm u (um owy 
z lokatorem ), p rzy  czym  m o w a  ta k a  m usi być za tw ierdzona 
przez w ładze kw a te runkow ą .

Uzyskanie nakazów obow iązu je ty c h  loka to rów , k tó rzy  
za jm u ją  loka le  po d n iu  13 lu tego 1946 r., t j.  po d n iu  we jścia  
w  życie w yże j w ym ien ionego dekre tu  o publiczne j gospo­
darce loka lam i.

K to : 1) po ty m  te rm in ie  w chodz i w  posiadan ie lo k a lu  
bez p rzydz ia łu  (nakazu) lu b  za tw ie rdzen ia  um o w y n a jm u

(je ś li je s t sub lokatorem ), 2) lu b  też odda je  w  na je m  lo k a t 
osobie n ie  posiadające j p rz y d z ia łu  lu b  za tw ie rd zen ia  u m o w y  
n a jm u  albo p o dn a jm u je  pom ieszczenie sub lo ka to rsk ie  osobie 
do tego n ie u p ra w n io n e j, 3) b ie rze  u d z ie l w  za w ie ra n iu  um o­
w y  o odstępne, podlega karze  aresztu do la t  2 i  g rzyw n y  do 
100.000 z ł lu b  jedne j z  tych  ka r. K a ro m  z tego a r ty k u łu  po* 
d lega ją  t z w . . dzicy lo ka to rzy  z a jm u ją cy  lo ka le  sam ow o ln ie  
ja k  rów n ie ż  i  c i.gospodarze, k tó rz y  w y n a jm u ją  lo k a le  suo io* 
k a ta ro m  w b re w  powyższym  przepisom .

d r  J . P .

S Y T U A C JA  A P R O W IZ A C Y JN A  N A U C Z Y C IE LS T W A  
N A  W SI

S ytuac ja  m ateria lna, nauczycie ls tw a jes t n ie  do pozazdrosz­
czenia. Zasługujące na uznan ie w y s i łk i rządu i  społeczeń­
stwa, k tó re  zm ie rza ją  do zapew nienia nauczyc ie low i kon iecz­
nego m in im u m  egzystencji, n ie  zawsze są wystarczające.

Jednym  w łaśnie z czynn ikó w  m ających podnieść sytua_ 
c ję  m a te ria ln ą  nauczycie lstw a je s t p rz y d z ia ł ka rtko w y .

B y ła b y  to  bezwzględnie pozycja  w  budżecie dom ow ym  
nauczycie le  o n iem a łym  znaczeniu, gdyby n ie  to, że p ra k ty k a  
w yka zu je  znaczne m ankam en ty  te j a k c ji,  k tó re  n ie raz o b n i­
ża ją  je j e fe k tyw ną  wartość. Dotyczy to zwłaszcza nauczycie l­
s tw a  na wsi, W  m ieście bow iem  sprawa ta p rzedstaw ia  się 
n ieco  le p ie j ze w zg lędu na lepsze w a ru n k i kom u n ikacy jn e , 
um o ż liw ia ją ce  szybsze dostarczenie p ro d u k tó w  zaintereso­
w anem u nauczycie lstwu. A le  na w s i sy tuac ja  jes t opłakana. 
J a k k o lw ie k  op ie ram  się na obserwacjach z terenu za ledw ie  
jiednej gm iny , tym  n ie m n ie j w yd a je  m i się, że będą one typo ­
w e  dla  n ie jednego środow iska.

W ydz ia ł ap row izacy jny  inspek to ra tu  rozdziela, p rzydz ie ­
lone m u p ro d u k ty  wg. specjalnego ro zd z ie ln ika  na poszcze­
gó lne gm iny . P ła tn ik  gm inn y  troszczy się o p rzyw iez ien ie  
ic h  na. te ren  gm iny . I  tu ta j dopiero poszczególny nauczyc ie l 
pieszo, rew erem , o ile  go posiada, lu b  na w yn a ję te j fu rm ance  
p rzyw oz i to  w szystko do domu.

Często jednak w  po w ia tow ym  pu nkc ie  rozdzie lczym  
p rz y  in spe k to rac ie  p ro d u k ty  są, ale^ n ie  mia rozd z ie ln ika  
czasem v ice  wersa. G dy zaś n ic  n ie  sto i na  przeszkodzie 
w  o trz y m a n iu  p rzyd z ia łów  w  rozd z ie ln i pow ia tow e j, to zno­
w u  aprow izia tor gm inny m a trudn ośc i w  o trzym an iu  f u r ­
m a n k i na p rzyw iez ien ie  p rzyd z ia łów  na te ren  gm iny, a- p ry ­
w a tne opłacenie fu rm a n k i ze w zg lędu na dh lęką drogę spo­
w odow ałoby z b y t w ie lk ie  koszta, n ie raz n iew spó łm ie rne  
z w artośc ią  o trzym yw anych  p rzydz ia łów . Z  tego powodu 
spraw a przeciąga s ię  i  odw leka. A  ten, k tó ry  w in ie n  w  p e łn i 
korzystać z dobrodz ie js tw  a p ro w iza c ji —  nauczycie l —  da­
re m n ie  ła m ie  sobie głowę nad prob lem atem : jechać czy n ie  
jechać po p rzydz ia ły . Jeś li po jedzie 7 lu b  10 km . wyproszoną 
lu b  płaconą przez sieb ie  fu rm a n ką  z nadzie ją  w  sercu, boć 
to  ju ż  15 lu b  20 dzień m iesiąca i  dopiero na m ie jscu  d o w ia ­
d u je  się, że p rzyd z ia łów  w  ogóle n ie  ma, to  jes t źle („M oże 
dopiero w  p rzysz łym  tygodn iu ...“ ) W yprow adzony z rów no ­
w a g i postanaw ia następnym  razem pojechać dopiero w te d y  
gd y  będzie m ia ł n ie zb itą  pewność, że p rzyd z ia ły  ju ż  są... 
K ie d y  następnym  razem  przyjeżdża, okazuje się, że in n i 
(w idoczn ie  le p ie j po in fo rm ow an i) swoje p rzyd z ia ły  zdąży li 
ju ż  odebrać przed tygodn iem  a jego masło, przypuśćm y, czy 
rąbankę, m ów iąc de lika tn ie , czuć. Jeszcze gorzej p rzedstaw ia  
s ię  sprawia z p rzydz ia łem  Chleba, Początkowo nauczycie l­
s tw u  na w s i p rzydzie lono m ia s t chleba —  mąkę, osta tn io  nau­
czyc ie l mia sam sobie rea lizować swe o d c in k i na chleb n ie ­
rzad ko  w  oddalonym  o k ilk a  lu b  k ilkana śc ie  k ilo m e tró w  
m iasteczku. Cóż w te d y  ro b i nauczyciel? Sprzedaje sw ó j ch leb 
p ie k a rz o w i za pó ł darmo, bo n ie  jes t w  stan ie  po 8 czy na ­
w e t po 10 k ilo m e tró w  w yn a jm o w a ć  fu rm a n k i, by  przyw ieźć 
sobie 2 czy 4 kg. chleba. M ia s t nauczycie la ko rzys ta  z ap ro ­
w iz a c ji nauczycie lsk ie j pośredn ik  —  p iekarz.

Czy wobec tego n ie  by łoby  ekonom icznie j fundusze, k tó re  
id ą  ńa zakup p ro d u k tó w  przydz ia łow ych  rozdz ie lić  w p ros t 
m iędzy nauczycie lstwo? Czy n ie  jes t to rozrzutność — u trz y ­
m yw a n ie  całego apara tu  ap row izacy jnego po to, by  nauczy­

c ie lo w i u tru d n ia ć  i  ta k  n ie ła tw y  przecież żywot? P rzec ie* 
to  w szystko kosztuje. Napraw dę, z  dużo w iększym  p o ży tk ie m  
d la  nauczycie ls tw a na w s i by ła b y  zm ia na  p rzyd z ia łó w  w  na ­
tu rze  na e k w iw a le n t w  gotówce. M yś lę  że ogół nauczyc ie l­
stwa- p rz y ją łb y  to  ze szczerym  zadowoleniem .

Jan M arsza lek

. S P R A W A  B U D ŻE T Ó W  S Z K O L N Y C H

Sprawa, k tó ra  w ym aga- koniecznego zre form ow ania , K  
spraw a budżetów  szkolnych. Leży to  w  in teresie dobra szko­
ły  i  eo ipso państwa. Is tn ie ją c y  stan z budże tam i szko lnym i, 
k tó re  są uchw alane i  zrea lizow ane przez gm iny  czyn i szkołą 
zależną w  dysponow aniu ta k im  budżetem  szko lnym  od za­
rządu  gm innego w zg lędnie w ó jta . Na ty m  tle  często są n ie ­
porozum ien ia  m iędzy szkołą a gm iną, prócz tego c ie rp i na  
ty m  prestiż  szkoły, gdyż w  danym  w yp ad ku  w ó jt  m a k lu cs  
od kasy szkolnego budżetu i  od niego zależy w y p ła ta  na 
po trzeby  szkoły. W prak tyce  bow iem  często ta k  byw a, im 
k ie ro w n ik  szkoły, m ając np. jakąś  p iln ą  rzecz nabyć d la  
szkoły, idzie  n ieraz k ilk a  k ilo m e tró w  do gm iny , b y  om ów ić 
z w ó jtem  daną sprawę. N ie  zastaje w ó jta , w ięc  w raca  n ie  
za ła tw iw szy  sprawy. Ponieważ kup ie n ie  jakiegoś przedm io­
tu  dla szkoły n ie  c ie rp i zw łok i, w ięc k ie ro w n ik  szkoły za 
sw ó j grosz ku p u je  dany przedm io t, a późnie j po k ilk a  razy  
zw raca się do w ó jta  i  p ros i o zw ro t w yd a tkow anych  przes 
siebie p ien iędzy. He tu  k ie r. szko ły m a rn u je  drogiego czasu 
i  zd row ia  i  poniżenia? Is tn ie ją  w p raw d z ie  gm inne kom is jo  
ośw iatowe, k tó re  w in n y  uspraw niać te rzeczy, przychodzić 
z pomocą szkołom, jednak  te zw yk le  b. Słabo dz ia ła ją . N a­
leży ten  ta k  bardzo w ażny odcinek życia szkolnego ja k  n a j­
ry c h le j uspraw nić. A n to n i P ok rzyw a

P R Z E C IĄ Ż E N IE  P R A C Ą

R o bo tn ik  k w a lif ik o w a n y  w  fab ryce  w ody sodowej o trzy ­
m u je  ponad 12.000 zł w ynagrodzen ia  miesięcznego, a pomoc­
n ik  — n ie w y k w a lif ik o w a n y  ch łopak 2.100 zł. Ja  m am  V I I  
g rupę p łacy: 5.800 zł.

P racy w  szkole 5 g. .+  1 g., a na ku rs ie  3 g. i  w  ś w ie tlic y  
3 godz. Razem 12 godzin dz iennie .A  w  dom u d la  szkoły p ra ­
cu je  się nocą. N ie  o w ynagrodzenie chodzi, je ś li ta k  prze je  
ściowo być m usi, ale o przeciążenie pracą z konieczności d la  
chleba, ale też o ró w n y  ciężar.

Jestem zachwycony odbudową k ra ju . W  duszy m e j m am  
uznanie d la  rządzącej gó ry ; ale w yczuw am  u mas nauczy­
c ie lsk ich  ja k b y  ja k iś  żal, k tórego w ypow iedzieć n ie  mogą 
czy n ie  chcą. W yśm iew ają  m n ie  w  życ iu  za m oje poglądy no­
woczesne wsteczn icy z poza sfer nauczycie lskich, z k tó ry m i 
spotykam  się w  życ iu  (np. w  podróży na ko le i) i  ta k ie  a tu ty  
ja k  „nędzne uposażenie nauczycie lskie“  rzuca ją  m i pod nos. 
O dpow iadam : nasza, n ie  wasza, to  sprawa. A le  czy zaw sz ł 
m ów iąc to  jestem  szczery? W. W ilczyń sk i

OSOBOWOŚĆ N A U C Z Y C IE LA -W Y C H O W A W C Y

M ieczysław  K reu tz . P ro f. U n iw e rsy te tu  W roc ław sk iego  
„Osobowość nauezyc ie la -w ychow aw cy“ . P rzed ruk  z „E n cy - 
k lo p e d ii W ychow ania. W arszawa. Ins t. W yd. „Nasza K s ię ­
ga rn ia “  1947. S. 48

K siążka K reu tza, b io rąc za p u n k t w y jśc ia  rozważań 
J. W ł. D aw ida  fo rm u łę  osobowości nauczycie la (rozpraw a 
„O  duszy nauczycie ls tw a“ ) da je  is to tne  uzupe łn ien ie  te j 
fo rm u ły .
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W Y D A W N IC T W A  IN S T Y T U T U  M A Z U R S K IE G O  
W O LS Z T Y N IE

„KrJendarz dla Mazurów i W arm iaków na rok 1947".
S ir

„ i .  n io g  druków mazurskich X V I — X X  w ie k u “  1947.
S tr J s.

K a ro l M a lle k  —  „Jutrznia mazurska na gody“. W yd. I I I  
uzuoe in ione i popraw ione. 1946 S tr 61 n lb

M ar Jerzy Antoniewicz — ..Zagadnienia ochrony zabytków  
archeologicznych w okręgu mazurskim". 1946 Str 16

M gr Jan Bohucki — „Szkoła polska na Mazurach i W ar­
m ii" 1946 S tr l r

Hieronim  Skurpski, kustosz M uzeum  M azurskiego w  O l- 
sztyn.e- ,  Uwagi o byłych muzeach na obszarze województwa
olsztyńskiego" 1947. S tr 12

M gr Jerzy Antoniewicz — „K ultura łużycka w Prusach 
w  oświetleniu nauki polskiej i niemieckiej" 1947 Str 12 

Bohdan Wilamowski - Korolewicz. „Wytyczne długofalowe­
go planu odbudowy i przebudowy gospodarczej woj olsztyń­
skiego" 1947. Str 12

Mgr Kazimierz Reczyński — „Biblioteka kolegialna w Doh-
-v m  M ieście“ . 1947 S tr 12

Na teren ie w o j. o lsztyńskiego dz ia ła ją  dwa un iw e rsy te ty  
ludow e  M azursk i U n iw ersyte t Lu dow y w  Rudziszkach po 
Pasym iem  prowadź, .kol. K aro l M a łłek . poeta reg iona lny nro 
dzonv w 1893 w  B rodow ie  pod Dzia łdow em , prezes 
tu tu  Mazurskiego, au tor prac regm nalnych ™  m  P iesm  
M azu rsk ie ", Działdowo. 1938: ..Plon czyi, dozynk, na Mazu 
ra ch “  w vd  Inst Mazurskiego, r  19461 U n iw e rsy te t w  Pa

sym iu p rzeprow adził trzy  pięcio i potmtesięczne ku rsy  dla  
111 słuchaczy

K ie ro w n ic tw o  drugiego, W arm ijsk iego U n iw e rsy te tu  Ludo 
wego spoczywa w  rękach zasłużonego działacza i nauczycie­
la  polskiego na W arm ii przed w ojną, Jana Boenigka.

W ynotow a liśm y poprzednio k ilkanaśc ie  nazw isk d la  za­
znaczenia ro li, ja ką  w  zażarte j wa lce w ie rnych  Polsce M a­
zurów  i W arm ia ków , odegra li polscy działacze ośw ia tow i, 
nauczycie le i k ie ro w n ic y  szkół

Zano tu jem y jeszcze : to  ze po d ru g ie j s tron ie  ba rykady 
nauczuciel n iem iecki p e łn ił doniosłą ro lę  ku ltu ra ln ą . Z pracy 
S kurpskiego dow iadu jem y się, że k ie row n ika m i n iem ieck ich  
m uzeów reg ionalnych w  Bartoszycach, G iżycku. Piszu. Re­
szlu i. W ewnie b y li nauczyciele Niech to będzie dla naszych 
kolegów  bodźcem do w y tę żo n e j. pracy na te j ziem., na k tó ­
re j liczne p a m ią tk i ta k  s iln ie  p rzypom ina ją  o obow iązkach 
wobec narodu

W artość organizacyjnego i  w ydaw niczego do robku In s ty ­
tu tu  M azurskiego w O lsztyn ie  należycie oceni ty lk o  ten k io  
w id z ia ł stepy ostów pod O lsztynem, Ostródą i E lb ląg iem , 
k to  pa trzy ł na gruzy m iast w w o jew ództw ie  o lsz tyńskim  ta k  
żywo przypom inające Warszawę, k to  ocenił ogrom  zła w y ­
rządzonego na te j z iem i spraw ie po lsk ie j przez elem enty sza 
browmcze

W ydaw n ic tw a  In s ty tu tu  d la  kolegów  naszych p racu jących 
w  w o l o lsztyńskm  przedstaw ia ją  nieocenioną wartość. W ic e  
z n ich pisano z m yślą o szkole ; nauczycie lu  w  p ierw szym  
rzędzie

’• T. K u lig o w s k i

IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y  
„ N A S Z A  K S I Ę G A R N I A “ 

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 
Warszawa, ul. Smulikowskiego 4 

K S IĘ G A R N IA  I  D Z IA Ł  HU RTO W Y  
Warszawa, u l S ienkiew icza 8 

Kun ta: P. K . O 1-128, Bank Gosp. Spóldz 85

P rz y jm u je m y  prenum eratę na pisma dziecięce i m łodzie­
żowe na okres I I ,  obe jm ujący 3 m iesiące: styczeń, lu ty , -ma­
rzec W okresie ty m  ukaże sie po 6 num erów  d w u tyg o d n i-

: > n v  usta lone zostały w sposób następujący.
VSK11 K K I — Pisem ko dla na jm łodszych dzie­

ci — I I  k l szkoły powszechnej.
Cena pojedynczego num eru 

P renum erata za okres I I  (6 num erów )
P ŁO M Y C ZE K  — Pisem ko d la  m łodszych dzieci

k l. I I I  i IV  szkoły powszechnej.
Cena pojedynczego num eru 

P ienum era ta  za okres 11(6 num erów )
P Ł O M Y K  —  Pisem ko dla starszvch dzieci

k l. V. V I  i VTI szkoły powszech.
Cena pojedynczego num eru 

P renum erata  za okres I I  (6 num erów )

2 5 —  
135.—

25
135 —

12. —  

64 80

12 —  

64 S0

20.—  

108 —

P Ł O M IE Ń  — Czasopismo d la  m łodzieży szkól 
średnich ogólnokształcących.
Cena pojedynczego num eru 

P renum erata  za okres I I  (6 num erów)

M ŁO D Y  ZA W O D O W IE C
Czasopismo d la  m łodzieży średnich 
szkół zawodowych.

Cena pojedynczego num eru 
P renum erata  za okres I I  (6 num erów)

Pozostałe w a ru n k i (prem ia i prem ia  nadzw yczajna) oez 
zm ian A b y  un iknąć  p rze rw y  w  przesyłan iu  czasopism, p ro - 
s im v o wcześniejsze reg u low a n ie  należności.

P rzypom inam y, że w  nr. 17 „G łosu Nauczycie lskiego 
został podany spis plansz dwóch p ierw szych sery j „ I lu s tra c ji 
S zko lne j“  i w a ru n k i prenum eraty.

Świeżo ukaza ły się z d ru k u  następujące podręczn ik i: 
Abramowicz T. i Okołowioz M . A ry tm e ty k a ,

w  ćw iczeniach dla  k l. I I  » • 120 —
Cieśluk M . F izyka i chemia,, w iadom ości w stęp­

ne dla  k l. V  7ł 75-—
Gayówna D. Bio logia d la  k l.  V  zł. 80.—
Kreczmar J. i Saloni J. „D ro g i i  rozdroża cz. I I

W yp isy po lskie  dla k l  I I  g im n. tom  I  zł 270. 
Kreczmar J. i Saloni J. ..Drogi i  rozdroża“  cz I I I

W ypisy po lskie  d la  k l. TI I  gim n. tom  I  zł. 210.

Rękopisów redakcia nie zwraca.

C zło n k o w ie  Z. N. P- o trzym ują  »G łos N au czyc ie lsk i"  b e zp ła tnie.
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